
Nr, 287. Kraków, Środa 21 Października 1891. Rocznik HI.

Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie £  zir., «S5 cnt., kwar­
talnie 4  zir., półrocznie 8  zir., ro­

cznie t e  zir.
Za odnoszenie do domu dolicza się 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchjl 
A<iotro-Wf gloroklej:

miesięcznie 1  zir. 9 0  cnt., kwartalnie 
5  zir. pólrocz. 1 0  zir., rocznie 130 ztr.

Numer pojedyńczy O  c n t wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz 1 0  certów, za nastę- 
pne po 5  centów. — Drobne ogłosze­
ni ». zwykłym drukiem po ® cci. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Min:' i um ceny drobnych ogło­
szeń  9 5  ent. „Nadesłane* 9 0  cnt, 

o4 sńneza.
Adbros dla tolagruita:

„ J \V b J B B * ’ — K S A K O  W.
Rękopisów Redakcja nic zwraaa.

_fc-L D  -cik. O  JT  JS l.. .A. Z3 M  I 3 X r i B T F i  A C  ,1 u l i c a  S  as &  - e r  s  IŁ Efc 3XT *7 , X. p i ę t r o .

Fruska prasa
wobec Austro W ęgier.

(X ) W tych dniach wystąpiła Kreuz- 
zeitung, organ junkrów pruskich, którego 
wpływ na rząd niemiecki jest niezaprze­
czonym , z artykułem zasługnjącym ze- 
wszechmiar na awagę. Kreuzzeitung zwra­
cając w artykule swym rządowi austrja- 
ckien.u uwagę na stosunki w Węgrzech i 

dzisiejszą sytuację polityczną

nami, źe zaprowadzą dualizm rumuńsko- 
węgierski, ażeby wspólnemi siłami oprzeć 
się Słowakom, Serbom i Niemcom. W pra­
wdzie rumuńscy patrjoci otwarcie powia­
dają że obietnicom stronnictwa Koszuta 
nie wierzą, ale chcąc rzecz przyprowadzić 
do skutku, gotowi są do zawarcia tej ugo­
dy. Jeżeli się bowiem ogłoszą Węgry pań­
stwem samodzielnem, — tak wnioskują 
patrjoci rumuńscy — to krok ten dopro 
wadzi do krwawej wojny pomiędzy Ma­
dziarami a Austrją, z której to wojny R u­
muni mogliby skorzystać, i wyjednać dla 
siebie autonomję w ramach mouarchji habs­
burskiej*^

Według informacji berlińskiego organu.
uważając uz.siejszą *y™ V»  I obecne stosunki przypominają więc bardzo
tamże za niemożliwą 1 wysoce niezgodną | Htan rw J v l u 8 .  To. co
dla polityki trój przym ierza, żąda energi­
cznie jej naprawy pod groźbą skwitowania 
A ustrji z przyjaźni pruskiej.

Otóż wywody rzeczonego dziennika:
„Niesłychany ucisk pracowitego, ale nie- 

oświeconego wieśniaka słowiańskiego w 
Węgrzech, którego dopuszczają się M a­
dziarzy i żydzi, jest obecnie przedmiotem 
szczególnej uwagi politycznych kół rosyj­
skich. Już dziś setki rosyjskich agentów 
przebiegają okolice słowackie i rubińskie, 
obiecując pod ciężkiem jarzmem niewoli 
pozostającym Słowakom, Serbom i Rus: 
nom oswobodzenie, które wówczas ma na­
stąpić, kiedy granice kraju przekroczy ar 
mja rosyjska.

„Dziś ta rosyjska agitacja ogarnia całą 
północną i południową część państwa au- 
stro-węgiersklego i sięga głęboko ku sa­
memu centrum monarchji. Tylko jednej 
pozycji dutąd ona nie zdobyła, krajów za­
mieszkałych przez ludność rumuńską. Gdy­
by jej się jednakże i tych powiodło pozy­
skać, wówczas zostałoby zamknięte półkole 
a dalsza egzysttncja habsburskiej monar- 
ebji, siałaby się prawie niemożliwą. Nie jest 
to, eo piszemy bezpodstawnem twierdze­
niem, ale rzeczywistem i głęboki* m prze­
konaniem każdego Rosjanina i każdego 
południowego lub też północnego Słowia­
nina austrjackiegc, który choć pobieżnie 
tylko zajmnje się kwestjami politycznemi. 
Diatego też nie ulega wątpliwości, że pier­
wszym krukiem polityki rosyjskiej te raźniej 
szej będzie próba pozyskania sobie obie­
tnicami Rumunów w celi. powiększenia 
liczby wrogów wewnętrznych Austrji. Oto­
czona w własnym kraju naokoło nieprzy­
jaciółmi, nie byłaby oczywiście Austrja 
państwem takiem, z którym sojusz miałby 
dla nas iaktkolwek urok Nic nas nie zo­
bowiązywałoby też do brania udziału w 
walce takiej, którij wynik najfatalniejszy 

jest oczywistym
„Dlatego jest naszem życzeniem najgo-

żywo stan rzeczy z roku 1848. To, co 
organ radzi wiedeńskim mężom stanu, 
jest jeduakże podyktowane ii tylko wzglę 
darni na interesa Niemców węgierskich. 
Nie podobna także oprzeć się przypuszcze­
niu, że wystąpienie Kreuz- Ztg. stoi w pe- 
w nym związku z ostatniemi manifestacjami 
antysemickiemi w Peszcie, i jest swego 
rodzaju aktem zemsty ze strony' niemie­
ckiej za nietolerancję madziarską. Oskar­
żenie Madziarów, z którem występuje ber­
liński organ, nie pozostanie zapewne bez 
odpowiedzi ze strony madziarskiej, i może 
bez wpływu na dalszą politykę stronni­
ctwa Koszuta. Naszem zdaniem , kwestja 
ta nie została przedstawioną przez organ 
pruskich junkrów w jej właściwem świe­
tle, ale w świetle tendencyjnem, gdyż roz­
wiązanie kwestji narodowośeiuwtj w Wę­
grzech, przy dobrych chęciach rządu, nie 
doprowadzi zepewne do zawikłań, mogą­
cych mieć takie smutne następstwa, jakie 
wysnuwa fantazja autora artykułu.

% K E M U .
Państwowa szkoda przemysłowa we Lwowie.

Jak wiadomo, dotychczasowa szkoła „za­
wodowa* dla przemysłu artystycznego, 
przekształcona została na państwową szko­
lę „przemysłową* z początkiem roku szkol­
nego 1891/2. Według statutu, podała dy ­
rekcja do publicznej wiadomości, co na­
stępuje: Państwuwa szkoła przemysłowa
obejmuje następujące działy

1. Szkołę dla przemysłu budowniczego, 
obejmującą: a) Szkołę podmajstrzych po­
dzieloną Da: 1) oddział dla podmajstrzych

rętszem, ażety w decydujących kołach wie I J -11'1 arskich, 2) °ddziai dla podmajitrzych
deńskicb dojrzała jak najwcześniej myśl f e81elsklch, . 3) oddziaI dla Podmajstrzych

• ■ • - - - • 1 kamieniarskich. Nauka w każdym z tych
trzech oddziałów jest całodzienna i trwa 
przez cztery półrocza zimowe po pięć mie- 
sięcy tj. od 3 listopada do 31 marca. —
b) Szkolę stolarstwa i ślusarstwa budo
wniczego, podzieloną n a : 1) oddział sto­
larstwa budowniczego; 2) oddział ślusar­
stwa. W roku szkolnym 1891/2 będzie 0- 
twarty tylko oddział stolarstwa. Nauka w 
każdym z dwóch oddziałów wymienionych 
jest całodzienna, połączona s warsztatem i 
trwa przez trzy lata po dwa półrocza. —

n i-  _________ i.. 1 ■ .

przyspieszenia czynu 1 decyzji, któreby 
rozwiały owe mroczne mgły, na granicach 
państwa się gromadzące. Pierwszym kro 
kiem ku temu powinno być zbliżenie się 
Austrj- do Rumunji. Rnmunja jedynie 
zdolną byłaby do zabezpieczenia monarchji 
habsburskiej od strony południowej. Gdy 
Rumunja stanie po stronie Austrji, nie 
będzii potrzeba obawiać się Serbów lub 
Chorwatów, których zmusi się eo ipso do 
porozumienia się w sprawacL narodowościo­
wych z Wiedniem, nie juk dotąd z Pe-

czaia wstępującego, iżby nkończył ] 4 ty 
rok życia. Dyrekcja może jednak wyjąt­
kowo przyjąć ucznia poniżej lat 14, jeżeli 
zrasztą posiada warunki przyjęcia i jest 
dostatecznie fizycznie rozwinięty.

Uczennice szkoły II . b) są bądź zwy­
czajne, bądź nadzwyczajne. Uczennice zwy­
czajne uczęszczają na wszystkie przedmio­
ty objęte planem nauki, uczennice nad­
zwyczajne uczęszczają na naukę niektórych 
przedmiotów według planu osobnego, uło­
żonego w porozumieniu z dyrekcją. Od 
uczennic zwyczajnych wymaga się przy 
przyjęciu świadectwa ukończonej szkoły 
czteroklasowej pospolitej, lub udowodnienia 
przy egzaminie wstępnym, że posiada wia­
domości, odpowiadające ukończeniu takiej 
szkoły, od uczennicy zaś nadzwyczajnej 
dostatecznej biegłości w rysunku odrę­
cznym.

Opłaty szkolne nczniów zwyczajnych 
wszystkich oddziałów, tudzież uczennic 
zwyczajnych szkoły II . b) wynoszą: wpi­
sowe 1 złr, za rok szkolny i czesne 2 złr. 
za każde półrocze. Opłaty uczennic nad­
zwyczajnych szkoły II. b) wynoszą: wpi­
sowe 1 złr. za rok szkolny i czesne 5 zir. 
za każde półrocze.

I I I  Sala publiczna rysunku i modelo­
wania, mianowicie : 1) sala rysunków dla 
kobiet, 2) sala modelowania dla mężczyzn. 
Do sal publicznych rysunku i modelowa­
nia przyjmuje się w miarę miejsca każde­
go, kto wykaże się, że przekroczył prze­
pisany wiek szkolny. Czesne wynosi 5 złr. 
za każdy rok szkolny.

Wpisowe i czesne wszystkich nczni i u 
uczennic należy uiszczać z góry., pilni je ­
dnak uczniowie i uczennice mogą być na 
podstawie świadectwa ubóstwa uwolnieni 
od opłaty czesnego. Podania należy wno­
sić na ręce dyrekcji.

IV . Szkołę przemysłową uzupełniającą 
dla terminatorów w przemyśle budowni­
czym, w przemyśle metalowym i w prze­
myśle artystycznym. Nauka w tej szkole 
trwa przez dwa lata i odbywa się w nie­
dzielę i w godzinach wieczornych dni po 
wszedaich. Do szkoły przemysłowej uzu 
pełniającej przyjmuie się uczniów, k tórzy: 
1) ukończyli z dobrym postępem nautę 
przygotowawczą (kurs przygotowawczy i 
pierwszą klasę) w ogólnej szkole uzupeł­
niającej , 2) albo wykażą się świadectwem 
ukończonej z dobrym postępem klasy dru­
giej średniej ; lub 3) okażą przy egzaminie 
wstępnym przygotowanie, odpowiadające 
warunkowi pod 1). Nauka w tej szKole 
jest bezpłatną.

Pierwszego października b. r. rozpoczęły 
się nauki w oddziałach wszystkich, z wy­
jątkiem szkoły podmajstrzych pod lit. a) 
oznaczonych, w której się wykłady do­
piero dnia 3 listopada b. r. rozpoczną

trz e b a  czasu  i dobrej w oli, aby  m iasto  na­
sze ja k o  tak o  up iększyć , lecz czas-by za ­
cząć p rzyna jm n ie j. —  C ieszym y się na od ­
w iedziny  p. R uszkow skiego  i p S iennickiej, 
k tó rzy  24  b. m. dadzą tn  p rzedstaw ien ie  
z 4 jed n o ak tó w ek . A rty śc i m ogą liczyć  na 
„poparcie*  R zeszow ian , bo się w ynudzili 
ju ż  do sy ta . —  Szkoła  ludow a w R zeszow ie 
p rzepe łn iona , lecz M ag is tra to w i ta  rzecz 
zdaje  się być obojętną. Szko ła  zręczności 
cieszy się pow szechnam  uznaniem . W  Ma
g is tra c ie  n i c n o w eg o . .  . 
ten !*

„alles beim  a l-

ich wzajem nem do siebie stosunku, i o sto 
sunku do monarchji habsburskiej.

tersburgiem. Przymierze z Rumunją jest I fda Przemysłu budowh czego jest
tylko w akim razie możliwem, jeżeli I przeznaczona dla podmajstrzych murarskich,
Wiedniu weźmie się wzgląd na 300.000 - 1 kamieniarskich, którzy w niej na-
Rumunów, żyjących w habsburskiej no- " p ę d n y c h  wiadomości teorety-
narchji, których życzeniom rząd nowi T *  ’ t S  1 Ślu83™7 bu_
nien jaknajrychlej uczynić zadość. Ażeby t / " S  któ™y 8ię w nieJ wy'
Rumunów zadowolnić nie trzeba będzie ™ .p^emy,łowców .amoistnych.
niszczyć dualistycznego ustroju państwa, I  ̂ 7 £ $ przyjęci uczniowie zvy-
bo .orona może tyko  zażądać 4 / o k  życia 1
nia traktatów z roku 1867. Traktat ten ? yka$  ^ad eo tw em  ukończonej z do-
nie dał Madziarom żadnego prawa samo- P 0 i£ £ p ? m l cztel;oklasow j szkoły po­
wolnego zniesienia przepisów, dotyczących T ° llLcJ' W- bra takl^ °  .świadectwa, bę-
języka rumuńskiego, autonomji rumuń I ^ Pr^jj^cl acy uczniowie, którzy przy
skich koscołów narodowych, gimnazjów wstępnym okażą przygotowanie,
rumuńskich, nie zezwolił im na madziary ukończonej czicroklaa ,wej
zowanie dzieci niemadeiarskich i zmusza- I „u dP 8P° 1 eJ- U uczniów, wstępują-
nie ich do przebywania w szkołach, które 7 nadto j * ” ^  po, rnaf ’ wymaga
są instytucjami wyaarodowiania*. Niemniej dwuletnia nraktvke 6 ° 7 . PrzynaJ“ meJ
ciekawe szczegóły podaje Kreuzzeitung o .-)nłatv szkolne uosza SęT?lm z wodzie
stronnictwach politycznych w Węgrzech, o [ sz£ 0, /  podmajstrzych : Wpisow°e i T r  ™

każde półrocze i czesne 2 złr., również za 
każde półrocze; 2) od uczniów szkoły sto 

A ut r artykułu zuaje się być obeznany I larstwa i ślusarstwa budowniczego: wpi- 
z tajnikami życia yozakulisowego stron- sowe 1 2Jr . za każdy rok szkolny i czesne 
nictw. Otóż, co między mnemi pisze : I 2 złr. za każde półrocze.

„Stronnictwo Koszuta znajduje się dziś I ®zk°łę dla przemysłu artystycznego,
na najwłaściwszej drodze do oderwania I obejmującą Szkołę dla przemysłu drze- 
Węgier od innych krajów monarchji, w I wne&°> P? Zle on3 na: 1) oddział stolar-
czem mu mają być pomocnymi przywódcy i 8*jWa meblowego, 2) oddział snycerstwa, 
rumuńskiego stronnictwa narodowego Bo- I d) oddział tokarstwa; b) Szkołę hafciar- 
bies i Miczoni, przebywający obecnie w I 8t,wa i koronkarstwa, podzieloną n a : l)  od- 
Reszeie. Jeżeli sojusz ten przyjdzie do I dział bafciarstwa, 2) oddział koronkarstwa; 
skutku przy wyborach przyszłych, wybór- I c) Bzkołę zawodową rysnaku i modelowa- 
cy rumuńscy wspierać będą kandydatów I n'a> podzieloną n a : 1) odaział rysunku, 
Btronnictwa niezawisłego (rewolucyjnego) I 2) oddział modetówama. 
jak to już faktycznie miało miejsce w nie I Nauka w k ?żdej z  ̂ powyższych trzech 
których okręgach podczas wyborów uzu- I szkól jest całodzienną i trwa w oddziałach 
pełniających, wówczas zapomocą Rumu- I 1) i 2) szkoły a), tudzież w szkołach b) 
nów, mających głos decydujący w 150 o- I odaział 1) i c) oddział 1) i 2) przez czte- 
kręgach wyborczych, stronnictwo Ko- I r ) âta P° dwa półrocza, a w oddziale 3) 
szuta pozyskałoby 200 krzeseł w parła- I szkoły a) i w oddziale 2) szkoły b) przez 
mencie. Dalej zaś, ponieważ umiarkowana I r̂zy âla po dwa półrocza. Nauka wazko
opozycja, pozostająca pod wodza hr. Apo- I P°d a) i b) jest połączona z war
nyego, oświadczyła się za programem an- I sztatami.
tyaustrjackim, wynik przyszłych wyborów I szkół zawodowych a) i c) będą
w Węgrzech, oznaczałby ostatecznie roz- I przyjęci uczniowie zwyczajni, którzy wy­
padnięcie się monarchji. „Koszutowcy* — I każą się świadectwem ukończonej z do- 
tak ich Kreuz Z tg■ nazywa — przyrzekli I brym postępem czteroklasowej szkoły po- 
przywódcom rumuńskiego stronnictwa na- I spobtej, lub przy egzaminie wstępnym o 
rodowego, że po oderwaniu Węgier od I każą przygotowanie, odpowiadające ukoń- 
Austrji, . podzieliilby się władzą z Rumu- |  Czeniu tak.ej szkoły. Wymaga się od u-

WAKUJĄCE POSADY.

* R ada szko lna  okręgow a w G orlicach  
og łasza  k o n k u rs  z te rm inem  w n iesien ia  po­
dań  do 15 lis to p ad a  b. r , celem  sta łego  
obsadzen ia n as tępu jących  posad nauczyc ie l­
sk ich  :

I. P rz y  6 k lasow ej szko le  żeńsk ie j w 
G orlicach posada nauczycie la  re lig ji  rz y m ­
sko -ka to lick ie j i nauczycie la  re lig ji m ojże- 
szow ej, każda  z p łacą  roczną  po 45 0  z łr . 
i 45  z łr . na pom ieszkanie.

I I .  P rz y  6 -k la s  szkole  żeńsk iej w G or­
licach  dw ie posady m łodszych n an czyc ie lek , 
k ażd a  z p łacą  po 2 7 0  złr. roczmie i 27 
z łr . a a  pom ieszkanie.

I I I .  P rz y  dw uklasow ych  szkołach m ie­
szanych  w M oszczenicy, K obylance i  S ę ­
kow y posady m łodszych nauczycie l, z p ła ­
cą w pierw szej 24 0  z łr . ,  a w d ro g ie j i 
trzec ie j po 2 0 0  z łr .  rocznie.

IV . P rz y  jednok lasow ych  szkołach e ta to ­
w ych z języ k iem  w ykładow ym  polskim  w 
G linn ikn  m a r ja u p o lsk im , K ry g u , P u rz y  i 
W ójtow y, tudz ież  p rzy  szkołach z ję z y ­
kiem  w ykładow ym  ru sk im  w H ańczow y, 
Ł osia  i M ałastow ie z p łaca  roczną  w szę 
dzie po 3 0 0  z łr . i w olnem  pom ieszkaniem .

V. P rz y  szkołach  filia lnych  z języ k iem  
w ykładow ym  polsk im  w S ie tn icy  i Szalow y 
i p rzy  szkołach filja luych  z język iem  w y ­
kładow ym  ru sk im  w B ielanee, G ładyszow ie, 
K lim ków ce , K ry  w y, K w ia to n iu , M ęcinie 
w ie lk ie j, N ow icy, R adocynie , R opicy ru  
sk ie j, R ychw ałdzie , S m erekow ca i W ołow ­
cu, w szędzie z p lącą  po 2 5 0  z łr . roczn ie .

LICYTACJE.
Sprzedane będą w sądach pou iatowych :

* W  P rzem y ślu  rea luość  1. 3 8 4  w gm. 
G ać położona, d. 9 lis topada  i 11 g rn d n ia  
b r. od 17 8 0  z łr .

* W  C hodorow ie rea lność  1. 14, 121, 
122, 123 i 2/, części 1. 195 w D om idow ie, 
d. 12 lis to p ad a  i 16 g rn d u ia  b. r .  od 284  
z łr . (dla w sL ystkich  rea lności).

* W  S tan is ław ow ie  rea lność  1. 559  w 
gm . S tan isław ów  d. 12 lis to p ad a  i 17 g ru ­
d n ia  b. r .  od 1451 z łr .

* W  B ohorodczanach rea lność  1. 24 8  w 
gm. Suczaw a d. 2 p aźd z ie rn ik a  i 27  g ru ­
dn ia  100  z łr .

* W  U strzykach  rea lność  1. 24 w D z w i 
n ia rzn  dolnym  położona d n ia  4  lis to p ad a  
1 g ru d n ia  b. r. < d 205  z łr .

* W  R ohatyn ie  rea lność  1. 108 ' / i  C7-ę 
śoi c ia ła  h ipo tecznego  1. 4 72 , c ia ła  h ipot 
1. 5 4 0 , */:£ części c ia ła  h ip . 1. 576  i 
części c ia ła  h ip . ł. 577  w gm inie  P u tia -  
ty ń ce  p iłożona, dn ia  4 lis to p ad a  i 9 gra- 
dn ia  b r. od 14 z ir . 66  ct.

N W  Ja ro s ła w iu  rea lność  !. 111 w gm 
C ieszacin położona, dn ia  6 lis to p ad a  i 11 
g rn d n ia  b r . od 550  z łr .

* W  R zeszow ie, realnc-ść 1. 78 , w gm i­
nie S łocina położona, dn ia  16-go i 17 -go  
g ru d n ia  b. r .  od 100 z łr .

* W  T yczyńczu , rea lność  1. 115 i 116, 
w gm in ie  T yczyn  położona, d n ia  lb -g o  l i ­
s topada  i 14-go g ru d n ia  b. r .  od 1070 
z łr .

* W  S tarem  mieście, rea lność  1. 51 , w 
gm inie  S ta re  m iasto  położona, dn ia  2 8 - go 
p aźd z ie rn ik a  i 25 -go  listopada b. r .  od 
30 0  zle.

* W  R ożniatow ie, rea lność  1. 1 1 8 , w 
gm iuie  M okro tyn  p o ło żo n a , d n ia  2 6 -g o  
p aźd z ie rn ik a  i 3 0 -g o  lis to p ad a  b. r . od 
1000  z łr .

* W  U strzy k ach , rea lność  1. 46 , w e m i-  
n ie Sokol położona, dn ia  28 go p aźd z ie r­
n ik a  i 25 -go  lis to p ad a  b. r . od 120 z łr .

KURJER LWOWSKI.
* JE m . k a rd y n a ł, k s iążę  b isk n p  D nnajew - 

sk i, baw i we L w ow ie.
* K s. S anguszko , m arsza łek  k ra jo w y , w y­

jech a ł do P odhorzec.
* L ek arzem  pow iatow ym  lw ow skim  na 

m iejsce zm arłego  d ra  L echa, zostać  ma d r.
O btu łow icz z B uczacza.

* T o w arzy stw o  b ra tn ie j pomocy słu ch a­
czów w szechnicy  lw ow skiej o trzym ało  od 
poznańsk iego  B anku  ziem skiego w darze  
akcję  tegoż  b anku  wart* ści 10 0 0  m arek.
P ozw olim y sobie zauw ażyć, t e  ja k  z je ­
dne.] s tro n y  p o stąp iła  sobie d y rek c ja  B a n ­
k u  ziem skiego p ięk n ie , pięknie.jby uczyniła  
m łodzież po lska , gdy by  akcję  tę  z a k u p i ­
ł a ,  a za  p ien iądze  po lec iła  w ykupić z rą k  
n iem ieckich  k aw a ł ziem i po lsk ie j w po- 
znańsk iem . M łodzież n aszą  nasz k ra i ma 
w spom agać i w sp ie rać , a  B ank  ziem ski ma 
inne, rów nież szczy tne  i donioślejsze z a ­
danie  w P oznańsk iem  do spełn ien ia .

KURJER PROWINCJONALNY
* W S tru sow ie  z g o rza ł on eg daj kościół 

p a ra f ia ln y  z w szystk iem i zabudow aniam i.
* K ierow nictw o  ek sp o zy tu ry  po lic ji w 

P odw ołoczyskach  obejm uje z dn. 1 lipca 
b r . pan Gabr.jel K re in e r . D otychczasow y 
k ie ro w n ik  p. K a ro l Sobota zo sta je  p rz e ­
n iesiony do Lw ow a.

* P p . S tan isław ow ie  W isłoccy  naby li od 
p. R udzk iego  w ieś Jan k ó w k ę  w pow iecie 
w ielickim .

* W  P rz e m y śla  zm arła  2 2 - le tn ia  córka 
p. F ran k o w sk ieg o , p rezesa  Izby n o ta r ja l-  
nej p rzem y sk ie j. ^

* Z  B iecza donoszą nam  o n iekoniecznie I S p r a w i ć d e C e i l t r a l i z f t C j i  k o l e i
energ icznym  za rz ą d z ie  tam te jszeg o  m agi- I iM i f i H t w n w i r f l ł i
s t ra tu .  Z an ied b an ie  p o rządków  m iejskich; | ”  U W y  L II-
o k ropny  n ie ład  w ro zdaw n ic tw ie  zapomóg 
z bogatych  funduszów  m ie jsk ich ; b rak  o - 
św ie tlen ia ; n iezd row a, p rzesy co n a  brudam i I J u ż  u b ieg łe j so b o ty  d o n ieś liśm y  c zy te l-  
w oda do p icia; b ra k  ch odn ików ; w aląca I n ikom  n a  p o d s taw ie  te leg raficznego  za 
się w ieża ra tu szo w a; kościół pozosta jący  I w ia d o m ie n ia  z w ia ro g o d n eg o  ź r ó d ł a , iż 
w z a n ie d b a n iu ; ta rg o w ic a  b y d ła  w ry n k a , I d o n io s ła  sp ra w a  d e c e n tra liz a c ji ko le jow ej 
p rzy  szkole; oto ogólna ch a ra k te ry s ty k a  I zn a jd u je  się w p om yślnem  s tad ju m . D o- 
g o spodark i m ie jsk ie j. Szkołę  now ą w ybn- I n ie ś liśm y  rów n ież , iż  w ow ym  czasie  r i e  
dow ano za  m iastem  w najgorszem  m iejscu, I b y ło  żad n y ch  n iep o ro zu m ień  p o m iędzy  Da 
bo w zim ie i  podczas gołoledzi rzeczy w i- I szą  d e leg a c ją  a  rządem . T ę  o s ta tn ią  w ia- 
ście n iedostępuem . B urm istrzem  je s t  d r . I d o m o ść  og łosił Fremdenblatt, j a k  p o w iad a  
Jan u szk iew icz , k tó ry  sam  posiadając  n a j-  I n a  zasad z ie  te leg ram u  z K r a k o w a , d o d a- 
lepsze  chęci d la  m iasta  je s t  te ro ry z o w a - I ją c  o d  s ieb ie , że m in is te r  h a n d lu  n ie  p rz y  
ny  od pew nej części R ady  g m inne j, k tó re j I zw oli na d ecen tra liz ac ję  pc  za  pew ne g r°  
n iep o trzeb n ie  n leg a . I n ice , ja k k o lw ie k  j e s t  d o  p rzy p u szczen ia

* Z R zeszow a p iszą  n a m : N areszc ie  po - I że  także  i w  P rz e m y ś lu  zo s tan ie  n tw o rz o -  
m yślauo u n as o jak iem  tak iem  p o ła tan iu  I n ą  trzec ia  d y rek c ja  ru c h u . S p raw ie  te j po- 
m iasta . Pow alono  ru d e ry  p rzy  g łów nej w ja - I św ięca także i N. Fr. Presse w e .e  uw agi 
zdow ej n licy , napraw iono  m ost, a  te r a z  m y- I J a k  d o n o si, fo rm a lu a  d ecy z ja  rz ą d u  je szcze  
ś lą  o k ry c iu  b lachą  kościoła. W ie le , w ie le  | n ie  n a s tą p iła  lecz w k r ó t c e  n a s tą p i. Zda

się jednak, że zwinięcie krakowskiej dy­
rekcji ruchu przyjdzie do skutku. Równo­
cześnie ma być zarządzonem rozszerzenie 
w powyżej wskazanym -J^iernnku kompe­
tencji wszystkich wtniejąayrh dyrekcyj ru­
chu. Utworzenie krajowej Rady kolejowej 
w Galicji nie ma być przyzwolonem, ,6 
wnież porzucono projekt utworzenia przy 
wszystkich dyrekcjach ruchu t. zw. po 
wiatowych rad kolejowych. Utrzymanym 
ma być j e d n o l i t y  język urzędowy oraz 
prawo jeneralnej dyrekcji u s u w a n i a  
n i e m i ł y c h  j e j  u r z ę d n i k ó w .  Z a m ie -  
rzonein jest utworzenie inspektorów ruchu, 
którzy mieliby kontrolować przestrzenie 
po za stacjami, a które podlegałyby d y ­
rekcjom rucha. Oto są, o ile wiadomo, 
intencje kół rządowych. Zmiany w powyż­
szych punktach spodi-iewaćby się można 
oyło tylko wtedy, gdyby jakiekolwiek za­
rzuty w tej mierze podniesiono ze wzglę­
dów wojskowych, które wchodzą tu w ra­
chubę.

Jak z powyższego doniesienia widzimy, 
N. Fr, Presse nie żałuje czarnej farby dla 
pocieszenia się. Lecz sądzimy, że na tego 
rodzaju restrykcje, jak ów j e d n o l i t y  
j ę z y k  i usuwanie niemiłych urzędników, 
nasza delegacja nie powinnaby przystać, 
>oć te względy chyba już nie należą ani 
lo s t r a t e g i c z n y c h  ani do h a n d l o ­

wy c h ,  lecz czysto do względów n a r o -  
d o w o ś c i o  w y c h

Presse pisze w tej sprawie: „Było do
przewidzenia, że w miarę postępu upań­
stwowieni dróg żelaznych musi się stać 
aktualną kwestja, czy i jakie modyfikacje 
w dotychczasowej od r. 1884 zaprowadzo­
nej organizacji kolei państwowych okażą się 
potrzebne. Organizacja ta od siedmiu lat 
istnienia przedstawiała się w jak najdo­
skonalszy sposób, jakkolwiek sieć kolei 
żeLznych, pozostająca pod zarządem pań­
stwa, doznała znacznego rozszerzenia. T<- 
raz jednak koleje państwowe Dardziej się 
puwiększy/y a rząd już od dłuższego cza­
su poddał szczegółowemu badaniu kwestję 
ewentualnej modyfikacji statutu organiza­
cyjnego z roku 1884. Wkrótce zapadną 
stanowcze postanowienia Sprawa ta zajęła 
bardziej interes parlamentu. Trudne do 
skontrolowania pogłoski schodzą się w 
tem, że Koło polskie stawia bardzo dale­
ko idące żądania. Domaga się ono poao- 
buo samodzielnego kierownictwa galicyj­
skich kolei państwowych i kreowania dla 
Galicji krajowej rady kolejowej, która 
podlegałaby namiestnikowi. Nadto opowia­
dają w kołach parlamentarnych, iż Koło 
polskie obstaje w zupełności przy swoich 
'żądaniach co do organizacji kolei pań­
stwowych i zapowiada opozycję prze* *w 
przedłożeniu o upaństwowieniu kolei Ka­
rola Ludwika, jeśli żądam 1 j*go. choćby 
tylko w części, odrzuconemi zostaną.

„Z naszej strony nie możemy wierzyć 
w rzekomą groźbę Koła polskiego. Po- 
wszechue życzenie ludności Galicji upań- 
stwowienir, kolei Karola Ludwika datuje 
się od dłuższego czasu, a objawiało się 
ono coraz bardziej stanowczo i uporczywie. 
Sejm, Wydział krajowy, Izby handlowe 
i inne korporacje w rezolucjach i poda-

Z bieżącej chwtli.
Wiener Ali gem. Zta, donosi: JNa wczo- 

rajszem (uiedzielnem) posiedzeniu wybrało 
Koło polskie do komisji parlamentarnej 
deputowanych: Jaworskiego Madeyskiego, 
Benoego, Czerkawskiego i Bilińskiego. O- 
mawiając sytuacje parlamentarną skonsta­
tował dep. Jaworski, że trzy wLIkie gru­
py parlamentarne (Koło polskie, konser­
watywny klab i zjednoczona lewica) coraz 
więcej się do siebie zbliżają a aa dowód 
powołał się na ich solidarność w znanej 
sprawie dep. Schneidera*. Rząd, powiedział 
mówca, obejdzie się, o ile chodzi o urze­
czywistnienie programu zawartego w mo­
wie od tronu, bez stałej w-ększości. Dalej 
postanowiło Koło nie uczestniczyć w ogól­
nej dyskusji szczegółowej a natomiast w 
czasie rozpraw nad ustawą finansową wy­
razić dobitnie swe niezadowolenie z exposi 
miuistra skarbu i z zapowiedzianej reformy 
podatkowej*.

W sprawie obsadzenia stolicy prymasa 
Węgier zabierają głos uietylKo liberalni 
„katolicy*, ale nawet kalwiniści i prawo­
sławni. Zgromił ich za to w wegierskiei 
Izbie poselskiej dep. ksiądz Fr. Kol- 
mossy.

Pół urzędowa Strassburger Post ogłosiła 
nowe szczegóły o zajściach, które poprze­
dziły dymisję księcia Bismarka. Organ 
tego ostatniego, Hamburger Nachrichten, 
usiłuje dowieść, że Strassburger Post 
niesłusznie winę przypisuje byłemu kan­
clerzowi. Hamburger Nachrichten w yra­
żają się tak, źe słowa tego dziennika mo­
żna uważać za zapowiedź ogloszeiia od­
nośnych dokumentów. Dwói1 berliński już 
przywykł do różnych pogróżek i wybry­
ków męża, który niegdyś z dumą nazy­
wał się „najwierniejszym sługą Hohenzol­
lernów.*

Car jednakowoż przybędzie do Berlina. 
Tak przynajmniej pisze Correspondance 
Russe a wiadomości z Kopenhagi donie­
sienie to potwierdzają. Nie wiadomo prze- 

I cież, kiedy samodzierżca Wszechrosji ,a- 
| wita nad Sprewę. Corresp. Russe utrzy­

muje, że pospieszy tam dopiero z końcem 
b. m , podczas kiedy w Kopenhadze są­
dzą, źe nastąpi to już za kilka dni

Giers bawi obecnie w W esbadenie. 
Przypuszczają, że spotka się prędzej czy 
później z kanclerzem memieekim jenerałem 
Capriyim. Niektóre dziennik są zdania, 
że rosyjski minister spraw zagranicznych 
pragnie być w pobliżu Berlina, aby na 
wypadek przyjazdu cara do stolicy Nie­
miec był gotowym ua każde jego we­
zwanie.

Bawarski minister sprawiedliwości zażą­
dał na r. 1892/3 kredytu ua odszkodo­
wanie dla niewinnie więzionych. Izba prr.y- 
znala już ministrom kredyt na powyższy cel 
i nmieściła go w budżecie na bieżąca 0- 
kres finansowy, ale nie wiadomo, de z 
przyznanej sumy wydano.

. . . Frankofile w Rosji bardzo są zmartwie­
niach do rząou żądały npańsfwowiema -  z odu ppotkania Giersa z Rudinim, 
kolei Karola Ludwika z powodów ekono- I gądzą, że obraził przez to Francuzów, 
ulicznych, szczególnie zaś ze względu na w  rzecŁ  9 jm e j  pra8a francuzka nie bar- 
politykę taryfową, odpowiadającą ekono- I j  z tego spotkania zadowolona, 
micznym interesom kraju. Deputaeja- par- I Półurzędowa prasa francuzka mnie] pe- 
lamentarna Koła polskiego, już przed I 8ymjstycznie zapatruje się na znaczenie 
dwoma laty objawiła to żądanie ludności 8potkania Giersa z Rudinim, aniżeli dzien- 
wobec ministra handlu, a kiedy projekt- | iliki niezależne i pisze, że by, to wyłą-

GLOSY PRASY WIEDEŃSKIEJ

Z. Koto nnLld, zLdziłn L  n , t.ośc> me pozwala organom rządu fraucuz-

dotyczący drugiego toru, na linji Kraków- 
Lwów, w Izbie deputowanych przyszedł
pod obrady, Koło polskie zgodziło się na 1 1 - . . . -. . . .  ,f  - i i  - j. i ^ l  kiego pisać inaczej, me brak powodów doten projekt w przypuszczeniu, że po ukoń- I , , . ,
i S  arugiego toru u p , i st w . i e nie pr2e- ’ ° P ? “ “ “  ’  “
prowadzone zostanie. Jeieli s i, to w s z y to  ' w  0>t/ t nim 0Mlie dllio ; rillS
przypomni, można łatwo pojąc, że z me- w;ono 0 przyjączenin s;ę R u uun;; do p0 

nwwroon.nm przyjmujemy twierdzenie, | trójnego przymierza. Obecnie wypowiada­
ją niektóre dzienniki słuszne zdanie, że 
o formalnem przymierzu na równych wa­
runkach nie może być mowy, jeżeli cho­
dzi o wielkie mocarstwa i o mniejsze 
państwo. Nie u’ega natomiast wątpliwości, 
że potrójne przym erze popierać będzie 
Rumunję, dopóki ta zechce do jego wska­
zówek stosowaó swą politykę.

W najbliższym czasie zbierze się buł­
garskie Sobranje. Miejscem narad będzie 
stolica krajn Sofja a nie Tiruowa z powo-

dowierzaniem 
jakoby Koło polskie chciało wszystkie 
ekonomiczne korzyści, których się kraj 
spodziewa po upaństwowieniu kolei Ka­
rola Ludwika, narazić przez przeszkadzanie 
albo wprost udaremnienie tej akcji. Re­
prezentanci Galicji w Radzie państwa 
zawsze doskonale rozumieli interes swojego 
K raju i dlatego z pewnością zdadzą sobie 
z tego sprawę, co jest odpowiedniejsze, 
czy upaństwowienie kolei Karola Ludwika, 
czy istnienie prywatnego Towarzystwa*

Deutsche Zgt. pisze: „Faktem jest, iż I dn że z tem miastem komunikacja zbyt 
w polskich kołach poselskich od początku j o a t utrudniona. Rząd przedstawi zgroma- 
obecnej sesji, a szczególnie od finansowego dzeniu narodowemu kilka projektów usta*, 
exposó dra Steinbacha, zapanowano pewne I mjędzy innemi projekt ustawy o emerytu- 
niezadowolenie. Nawet w sprawie ecen I rze urzędników, o nowej procedurze są- 
tralizacji zarządu kolei pańs owyc zwraca I dowej j 0 poborcach podatkowych w  słu- 
się niezadowoleni, Po.la^ ów,. Die. tak barJ I żbie rządowej. Dc te, pory pobierają ene- 
dzo przeciw ministrowi an u, ja raczej I ry^j.^ tylko oficerowie i nauczyciele; inni 
przeciw ministrowi s ar n. n? z amem 1 urzędniCy jeszcze nie są zaopatrzeni na 
Polaków, najbardziej i. mowczo występuje I starość. Można się spodziewać, źe najbliż- 
przeciw nstęps wom w sprawie o ej o we]. J  gza gegj a Sobrauja będzie spokojna, bo p. 
Przeciw ląJamotu Polaków podnoszą ze Tonczew, jedyny minister, k tór^ mógł «ta^ 
stron> rządu, ii  przy projektowanej przez gię poWodem burzy, nstąpi! nobrowo nie. 
nich organizacji o ei państwowych, rząu I L ud szwajcarski rozstrzygał w tych dniaob
straciłby vv̂ _,e 1 WP yw na administrację I w bezposredniem powszechnem głosowi, 
kolejową. amies nik byłby w tym wy- I nju 0 dwdch projektach ustaw, przyjętych 
padkn tyl o nominalnym szefem zarządu juź przez Rndę związkową, t. j. o nowej 
kolejow* go. punkt ciężkości przeł«>żonoby I taryfie celnej i o zaprowadzeniu monopolu 
jednak na stworzyć się mająca radę kole-i 1 banknotów. Ogromna większość oświad- 
jow-. Polacy w interesie państwa "bmżą czyIa 8ię za Qwemi ugtawamii
w końcu swoje żądania, ale po kwestji Między Francja a Hiszpanją powstał
kolejowej nastąpi wkrótce konflikt z mi- I spdr 0 graniCę, oddzielającą posiadłości 
nistrem skarbu*. | francuzkie nad Senegalem od hiszpańskich

na wybrzeżu zachodniem. Spór ma zała­
twić sąd polubowny.



KURJER POLSKI, dnia 21 października 1891 r. Nr. 287;

SZKICE

\ rzez

J a n a  S y r o k o m l ę .  

CZĘŚĆ IV.

(Ciąg dalszy).
Ilość szkól wzrosła o 2, a uczennic o 

1 7 ,3 # ; natomiast liczba chłopców zmniej­
szyła się przeszło o 5,3 #  a uczących się 
wogóle o 3 ,1 # ;  r. 1884 ich odsetek wy­
nosił 0,82 #  ogółu ludności, by spaść do 
0 ,7 6 #  w r. 1889. Ilość uczennic wzrosła 
nawet bezwzględnie, bo odnośne odsetki 
wynoszą odpowiednio 9 ,5 8 # ,  oraz 11,55# . 
Godnym uwagi jest pudział uczących się 
podług narodowości; przytaczam go . . .  
w ogólności, by potem zastanowić się nad 
nim szczegółowiej; w r. 1889 było w 
szkołach :

Polaków i Litwinów
Rosjan
Niemców
Żydów

7893 chł. 307 dz. 
647 _ 248 „
729 „ 74 „

1204 „ 745 „

A  teraz przechodzę do szczegółów. L i­
czba uczniów polskiej i litewskiej narodo­
wości zmniejszyła się o 1 2 ,5 #  a uczeń 
nic — o 9 ,4 # ;  zmniejszenie ogólne wy­
nosi zaś 12 ,3# ! Ponieważ ludność pol­
sko-litewska w r. 1889 wynosiła około
1,145.000, p r z e t o  o d s e t e k  u c z ą  
c y c h  s i ę  s t a n o w i ł  t y l k o  0 ,71#  
o g ó ł u .  Uczennice stanowią 3 ,7 1 #  uczą­
cych się. Dane te są nader wymowne i 
godne głębszej rozwagi, albowiem rzucają 
jaskrawe światło na znaczenie i wpływy 
szkoły rosyjskiej, która nawet śród Rosjan 
rodowitych, ale roskolników nie wielu li 
czy zwolenników. Rzeczywiście prawie 
wszystkie uczące się dzieci rosyjskie n a ­
leżą do wyznania panującego: najwięcej
ich uczyło się w r. 1887, bo 1039, t j 
772 chłopców i 267 dziewcząt; te liczby 
zniżyły się odpowiednio do 647 i 248; 
tu należy jednak nadmienić, że w r. 1888 
założono u nas cerkiewne szkoły parafjal - 
ne; w roku następnym było ich już 12, 
oraz 29 dodatkowych, z frekwencją 700 
uczniów i 300 uczennic; ilość więc uczą­
cych się wzrcsła niemal o 2 razy, jeśli 
duchowieństwo prawosławne dało dane 
rzeczy w.jte, co jest wątpliwem. Rząd ota­
cza wielką troskliwością uczącą się mło­
dzież rosyjską, zwłaszcza dzieci koloni­
stów (osiedleńców rosyjskich); dla nich 
założono bursy przy szkołach ludowych w 
K :ejdanach na 10 chłopców, Wiekszni — 
12, Poswolu — 15, Rosieniach — 20, 
Telszach — 15 i Poniewieżu — 14; ko­
szta ich utrzymania wynosiły w r 1884 
5000 rubli.

Ilość młodzieży niemieck:ej, nczącej się 
w szkołach publicznych, czas niejakiś wa 
bała się a potem zniżyła się przeszło o 
3 # ,  chociaż liczba uczennic wzrosła o 
3 7 # ;  odsetek, wyrażający ilość uczących 
się śród Teutonów, wynosi 1 ,8 # . Odse­
tek uczennic równa się 9 ,2 # ,  gdy u Ro­
sjan stanowi — 2 7 ,1 # !

Oprócz chederów, talmud - tor i innych 
szkół wyznaniowych, ludność żydowska 
chętnie garnie się i do publicznych, cho­
ciaż w nich jest i poniewieraną i prześla­
dowaną przez uczących i uczących się, 
zwłaszcza t e r a z ,  gdy ogólna niechęć ku 
żydowszczyźnie wzmaga się gwałtownie ; 
w r. 1884 uczyło się dzieci żydowskich 
791 chłopców i 544 dziewcząt, a w roku 
1889 — 1204 chłopców i 745 dziewcząt, 
przeto przyrost uczących się wynosi od 
powiednio 5 2 ,4 # , oraz 3 6 ,9 # ; uczennice 
stanowią 3 8 ,4 #  ogółu młodzieży żydow­
skiej, uczęszczającej do szkół. (Żydówki 
stanowią więcej, niż 2/5 uczących się dziew 
czynek; nawiasem mówiąc, jest to nie zła 
ilujtracia faktn, o ile żydzi garną się do 
rosyjskości, ale, proszę wybaczyć mi ten 
ustęp, wracam do rzeczy). Stosunek na­
rodowościowy śród uczących się, wyrażo­
ny w odsetkach, oraz zmiany, w nim za­
szłe, przedstawia tablica następna; w niej 
pierwsza kolumna liczb oznacza dane z r. 
1884 a druga z r. 1889:

Polaków i Litwinów 7 6 ,2 8 # —68,90#  
Rosjan 7 ,1 2 # —8 ,36#

5 ,7 2 # - 6 ,7 4 #  
11,88% — 16," ’

Niemców
Żydów

Zmniejszenie się liczby się dzieci pol­
skich i litewskich — to zaiste świetny 
rezultat zamierzonej rusyfikacji przez szko­
ły, ale idźmy dalej. Oto w powiatach je ­
den uczący się przypada: Poniewieskim na 
128,8 mieszkańców, Szawelskim na 135, 
Wiłkomirskim na 176,9, Nowo-Aleksan­
drowskim 189,8 Kowieńskim na 190,3, 
Rosieńskim na 210,5, oraz w Telszew- 
skim na 224,7.

Powiat Wiłkomierski uważa się za naj­
bardziej zruszczony ze wszystkich powia­
tów gifc - kowieńskiej, ale posłuchajmy co 
o tern pisze oficjalny Pamiętnik gubernji 
kowieńskiej z r. b. na str. 384 :

„Litwin miejscowy (wiłkomierski) jest 
żywszym i śmielszym od Źmudzina, nie 
tak skrytym i podejrzliwym oraz mniej 
zabobonnym. Mieszkając bliżej Rusi Bia 
łej, uległ on wcześniejszym . głębszym 
wpływom russkim; mowa słowiańska vię- 
cej mu jest znaną, niż mieszkańcom Żmu 
dzi. Mimo to jednak — podług obliczenia 
dokonanego półtora roku temu, okazało 
się, iż ty iko 6659 osób umie czytać po 
rosyjsku, co stanowi 4 # ,  a 18130 osób 
czyli 1 3 #  włada językiem państwowym. 
A cóż mówić o Żmudzi! W Nrze 4 „K o­
wieńskich wiadomości gubernjalnycli”, z r 
b. stwierdzono ten fakt, że na pograniczu 
pruskiem chłopi nauczyli się mówić po 
niemiecku a po rosy jsk u ... tylko wymy 
ślać brzydko”.

(Ciąg dalszy nastąpi)-

NOWY T E A TR .
Zurych, d . 16 p aźd z ie rn ik a .

Będąc w Zurychu, nie nn gę pominąć 
tej sposobności, ażeby wam nie posłać 
kilka szczegółów o nowo wybudowanym 
teatrze w Zurychu, który bez wątpienia 
jest jednym z najnowszych a może i z 
najpiękniejszych budynków teatralnych w 
Europie. Szczegóły te o tyle będą cieka­
we, że Kraków właśnie buduje gmach 
teatralny dla siebie i z tej przyczyny mo­
że interesować, jak wyglada jeden z naj­
świeższych takich budynków, o którym 
na śmiało można powiedzieć, że powstał 
jak feniks z popiołów.

W Nowy 1890 rok spłonął w Zurychu 
stary gmach teatralny. W naszem społe­
czeństwie długo by opłakiwano taka stra­
tę, następnie zwołanoby kilkadziesiąt an­
kiet dla zastanowienia się, czy ma być 
teatr odbudowany, gdzie ma być nowy 
budynek postawiony, rozpisanoby konkur­
sy z kilkuletniemi terminami, na to tylko, 
ażeby z przedłożonych planów stworzyć 
kompilację, stanowiącą jakieś monstrum 
architektury. Praktyczni i energiczni Szwaj­
carzy inaczej wzię'i się do rzeczy. Opla 
kiwanie, debatowanie i t d. pozostawili 
na stronie a sami z energją, godną po- 
dziwienia, zabrali się do postawienia no­
wi go budynku.

W dniu 13 czerwca 1890 roku, a więc 
w niespełna sześć miesięcy po zaszłej ka­
tastrofie, zaczęto kopać fundamenta pod 
nowy budynek a po upływie roku i trzech 
miesięcy ukończono go w zupełności do 
tego stopnia, że w dniu 30 go września 
odbyło się uroczyste otwarcie, a 1 go pa­
ździernika inauguracyjne przedstawienie; 
budowę prowadzono przez całą zimę. B u­
dynek wykonany został według planów 
znanej firmy architektów wiedeńskich: 
Fellmer i Helmer, którzy w życiu swem 
wystawili jnż kilkadziesiąt teatrów i na 
tern polu okazali się niezrównanymi. Bu­
dowę prowadził budowniczy Fritz Locher. 
Wszystkie roboty i cały materjał dostar 
czyli przedsiębiorcy miejscowi z wyjąt­
kiem rzeźb oraz sztnkateryj wewnętrznych 
i zewnętrznych, które wykonali artyści 
wiedeńscy. Przy bndowie zastosowano 
wszystko, co tylko wynalrzła nowożytna 
technika. Oświetlenie teatru jest elektry­
czne. Przed samym wstępem do teatru 
wznoszą się olbrzymie dwie latarnie, które 
daleko, wzdłuż i wszerz, rzucają głębokie 
smugi światła elektrycznDgo. Elektromotor 
reguluje zarazem wentylację; ogrzewanie 
gmachu odbywa się zapomocą kaloryfe 
rów.

Artyści umieli pojedynczemi środkami 
przyozdobić całe wnętrze teatru, a uczy­
nili to wszystko z smakiem i wdziękiem. 
Już przy wejściu do foyer pieści się oko 
widza niewysłowionym wdziękiem orna­

mentyki złoceń i kolorytu ścian, który 
jest trzymany w jasnym tonie. Wrażenie 
to potęguje się, gdy się wstępuje na 
wschody i korytarze, a przy wejściu do 
amfiteatru doznaje widz formalnie uczucia 
odurzenia; czujesz, że wszedłeś do przy­
bytku sztuki. Cała sala płonie w morzu 
światła elektrycznego, które spływa z głó­
wnego, środkowego pająka i licznych lamp 
elektrycznych. Sufit wnętrza amfiteatru 
przyozdabiają cztery olbrzymie alegorycz­
ne malowidła.

Tło teatru jest jasne z nader bogatenoi 
złoceniami, od którego bardzo korzystnie 
odbijają draperje, loże i krzesła w kolo­
rze bordeaux. Arcydziełem sztnki jest środ­
kowy pająk kuty z żelaza i cały złocony/ 
z którego właśnie spływa cale to morze 
światła elektrycznego,

Za podniesieniem kurtyny światło to w 
jednej chwili gaśnie w amfiteatrze i prze 
rzuca się na scenę. Wszystkie siedzenia, 
loże i krzesła są nadzwyczaj praktycznie 
i wygodnie urządzone. W teatrze znajduje 
się 1238 miejsc Stojących miejsc nie ma 
wcale. Z każdego miejsca, choćby najodle­
glejszego ma się doskonały widok na scenę, 
przytem akustyka jest taką, że również w 
najodleglejszem miejscu każde słowo na 
scenie wypowiedziane dobrze jest słyszane. 
Teatr ma tylko 2 piętra; na każdem pię­
trze dwa pierwsze rzędy krzeseł stanowią 
siedzenia przednie, loże są tvlko na galerji 
parterowej i na pierwszem piętrze; drugie 
piętro nie ma wcale lóż tylko same kize- 
sła.

Scena w stosunku do całego budynku 
jest może trochę za mała, tak samo orkie­
stra jest w takiem zagłębieniu umieszczo­
na, że muzykanci wcale nie widzą sceny, 
z tego powodu muzyka wydobywająca się 
z zagłębienia orkiestry przedstawia się 
jakby przytłumiona, są to jednak braki, 
które zapewne usunięte /.ostaną. Pod wzglę 
dem ogniowym teatr przedstawia najzupeł­
niejsze bezpieczeństwo, wszystko bowiem 
prócz siedzeń w lożach i krzeseł w amfi­
teatrze jest zbudowane z kamienia i żela­
za. Cały budynek posiada 13 wychodów, 
z których każdy tak j. st widoczny, że w 
kilkn minutach cały gmach bez ściskn i 
natłoku może być opróżnionym. Do każdej 
galerji prowadzą osobne schody i osobne 
wy chody.
.. Jakkolwiek w całym teatrze z powodu 

oświetlenia elektrycznego panuje najlepsze 
powietrze, to pomimo tego wentylacja jest 
tak urządzoną, że na godzinę sprowadza 
się do teatru 60 000 m3 powietrza i tyleż 
również z niego się wyprowadza. Na ka­
żdem piętrze znajduje się bufet a prócz 
tego w podziemiu teatru znajdują się ob­
szerne lokale na restaurację.

Ceny miejsc są bardzo umiarkowane, bo 
np. najdroższe miejsce na przedstawienie 
dramatu i komedj: kosztuje tylko 5 złr.

Na marmurowej tablicy umieszczonej na 
zewnętrznej ścianie teatru, znajduje się na­
stępujący napis:

D en M usen ein  Heim 
D er K u n s t eine S fe f te  
D nrch  B u rg e rg u n s t g ew eih t der K u n st 
D as G ute  zu  le liren , den B osen zu

[w ehreii,

Otwarcie teatru i inauguracyjne przed­
stawienie odbyło się nader uroczyście ■ z 
zachowaniem wszelkich formalności uświę­
conych zwyczajem przy podobnych uroczy 
stościach. Pierwszeprzedstawienie rozpoczęto 
„ Lohengrinem “. Dyrektorem teatru jest p. 
Schrótter, jednak kierownictwo i przed się 
biorstwo samo spoczywa w rękach kraju.

Uroczystość otwarcia teatru zakończoną 
została bankietem na 6i)0 osób, przy któ­
rym, jak się spodziewać należy posypały 
się rozmaite mowy o nastroju bardzo 
podniosłym.

M. S.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Pow ieściop isarz  n iem iecki, E k s te in , 
n ap isa ł now y rom ans ze sfe r a r ty s ty c z n y c h , 
p. t. „D om brow sky” .

A  Ja ro s ła w  K vap il, m łody poeta  czesk i, 
n ap isa ł p ięk n y  w iersz , pośw ięcony zam knię- 
cin  w ystaw y  p ra sk ie j, p. t. „ E p ilo g ” . W y ­
d ru k o w ał go Ulas Naroda.

A  P la g ja ty  li te ra c k ie  na  W schodzie  sn- 
row iej byw ają  k a ran e , n iż  k rad z ież . E m ir 
A fg an is tan u , ja k  donoszą dz ienn ik i a n g ie l­
sk ie , sąd z ił n iedaw no n iew iernego  n rzęd n ik a , 
nazw isk iem  M irza A hm ad J a n , k tó ry  b y ł 
o skarżony  o k ra d z ie ż  fnnduszów  publicznych.

W  to k u  sp raw y  w ykazało  się, że o s k a r ­
żony b y ł ta k ż e  poe tą  i dopuścił się k ilk u  
p lag ja tó w  lite ra c k ic h . „N ie  chcę go k a ra ć  
za k rad z ież  funduszów  publicznych , gdyż 
ta  nie je s t  dow iedziona” —  o rzek ł em ir — 
„n ie  m ogę mu w szakże  darow ać k rad z ieży  
li te ra c k ie j , popełn ionej z dzie ł św ię tych  
poetów , ja k  Saadi i H afiz“ . J a k o  k a rę  w y­
znaczy ł em ir p rzek łn e le  oskarżonem u ję z y k a  
d ług iem i grubem i ig łam i. J ę z y k  po w yko­
nan iu  te j operacji w y g ląd a ł, j a k  s ito .

A  M ascagni, kom pozy to r g łośnej opery  
Cavaleria rmticana m ieszka w C erigno la , 
sta ro rzy m sk iem  C annusium , w pobliżu  h i­
sto ry czn y ch  K aun . Je d e n  ze w spó łp raco ­
w ników  pism a Neues Wiener Tagblatt 
odw iedzał n iedaw no m łodego maestra w jego  
domowem zaciszu  i opisuje n astępu jącą  
scenę: M ascagni oprow adzał go po w sz y s t­
k ich  pokojach, a w jednym  z nich siedz ia ł 
śliczny  m alec, m ogący m ieć la t  t r z y , k tó ry  
zo s ta ł gościow i p rzed s taw io n y , ja k o  pan 
D om inik  M ascagni. M alec s ied z ia ł p rzy  
s to le  i n ie zw racał w cale uw ag i na obe 
cnych. Z a b ra ł on ojcu z b iu rk a  w ie lk i a r ­
ku sz  pap ie ru  do p isan ia  n u t i z na jpow a­
żn ie jszą  m iną k re ś li ł  na  nim  n ad er fa n ta ­
sty czn y ch  k sz ta łtó w  n u ty , za  pom ocą w y 
k a łac za  i zap a łk i, k tó re  m aczał w a t r a ­
m encie. Obecność ojca i obcego zupełn ie  
gościa bynajm niej mu do dalszej p racy  nie 
p rz e sz k a d z a ła ; p isa ł z zajęciem , od czasu 
do czasu zaś zesk ak iw a ł z k rz e s ła , b ieg ł 
z nu tam i do o tw arteg o  fo rtep jan u  i próbo 
w ał sw oją kom pozycję z na jpow ażn ie jszą  
m iną, w y g ry w ając  jednym  palcem  m elodję 
z trz ech  n u t złożoną, lew ą  rę k ą  zaś ta k t  
w yb ija jąc . „Cosa fa i  Mi mi ?„ (co rob isz , 
Mimi), z a p y ta ł ojciec. „ Scrivo musicaa (kom ­
ponuję), o d p a rł m alec z n iezam ącuną po­
w agą  i p isa ł dalej.

Kronika zamiejscowa.
  -

KURJER WARSZAWSKI.

* N ow a lin ja  kolei n ad n arw iań sk ie j z O- 
s tro łę k i do R ożnna, z R óżana do P u łtu sk a  
i z P u łtu s k a  do W arszaw y , w kró tce  p rze  
p row adzoną  zo stan ie .

* P rzed s ięb io rcy  różnych  dostaw  do sz p i­
ta l i  w arszaw sk ich  poczynili s ta ra n ia  o pod 
w yższen ie  im cen na n iek tó re  p ro d u k ta , 
a  to  z uw agi na  p an u jącą  obecnie d ro ­
żyznę.

* P rzed  m iesiącem  w W arszaw ie  zosta ł 
z a w a rty  zw iązek  m ałżeńsk i p rzy  n iezw y­
k ły ch  okolicznościach. In ż y n ie r  kolei na 
P o do lu , pan  J  , oddaw na s ta ra ł  się o ręk ę  
có rk i tu te jszeg o  fa b ry k a n ta , p au n y  A. W o 
bec d łu g o trw a łe j choroby narzeczonej, te r  
m in ślubu , na w yraźne  żądan ie  rodziców , 
k ilk a k ro tn ie  odk ładano . W  końcu p ań ttw o  
A., u lega jąc  n a ta rczy w y m  życzeniom  m łodej 
p a ry , zezw olili na  zw iązek  pod w arunkiem , 
iż pap J .  n iezw łocznie w yw iezie  m ałżonkę 
do za lecanego  przez  le k a rz y  A lg ie ru . N a­
z a ju trz  po ślub ie , państw o  m łodzi puścili 
się  w drogę, lecz n ag ła  obłożna choroba 
p an i J .  z a trz y m a ła  ich w B ordeaux . Po 
cz te rech  dniach m łoda m ałżonka zm arła . 
Z w łoki tym czasow o zo sta ły  pog rzebane na 
m iejscow ym  cm en tarzu .

* W  m iesiącu sie rp n iu  r .  b., pod ług  w ia­
domości u rzędow ych , zm arło  w W arszaw ie  
1033 osób, w liczb ie  te j 508  m ężczyzn 
i 52 5  kob ie t. W  tym  sam ym  czasie w y ­
padków  n ag łe j śm ierci z d a rzy ło  się 5, a  sa ­
m obójstw  4

KURJER WIEDEŃSKI
* W  w yższej szko le  ro ln icze j w ybrano 

na  bieżący rok  szko lny  rek to rem  radcę  le 
śn ic tw a , G u tteu b e rg a .

* S tow arzyszen ie  m alarzy  w iedeńskich  
z początk iem  lis topada  u rząd za  ku  uczcze­
n iu  m istrzów  F e rs te l’a, H ausen ’a  i S ch m id fa , 
w ystaw ę ich dzieł, k tó ra  po łączona będzie  
z w y staw ą  dzie ł żyjących a rty s tó w .

KURJER PRASKI.
* U roczystośc i zam knięcia  w y staw y  by li 

obecnym i ta k ż e  P o lacy , k tó rz y  w liczb ie  
20  baw ili w  P rad ze . K om itetow i w ystaw y  
przesłano  z różnych  okolic P o lsk i k ilk a ­
d z ies ią t te leg ram ów  g-ratn lacy jnych . N a 
placu w y staw y  odbędą się w c iągu  14 dni 
n astępnych  różne u roczystości, ta k , że do 
p iero  z końcem  m iesiąca b ieżącego w y s ta ­
w a zostan ie  zam k n ię tą  i ro zeb ran e  zo stan ą  
b ndvnk i.

KURJER BERLIŃSKI
* O b iegają  pogłosk i, że ajenci policji p e ­

te rsb u rs k ie j w y k ry li w B e rlin ie  kuch arza , 
k tó ry  znajdow ał się w u sługach  c a ra  i p o ­
d e jrzan y  je s t  o u d z ia ł w k a ta s tro f ie  pod 
B orkam i. K u ch arz  ów zo sta ł uw ięziony.

* P o c iąg  pośp ieszny , idący  z B ogum ina 
do B erlin a , w dniu 19-go b. m. w pad ł o 
godzin ie  2 -e j po północy na s tac ji K oh l- 
f u r t  na  lokom otyw ę z trzem a  w agonam i. 
L okom otyw a pośpiesznego  pociągu  p rz e ­
w róciła  się, a  je d e n  z w agonów  p a sa ż e r­
skich  ro zb ity  zo sta ł na połow ę. O liczbie  
rannych  pasażerów , do tąd  nie n ad esz ły  do­
k ład n e  w iadom ości.

* C esarz  W ilhelm  odw iedzi znow u A n- 
g lję  w ciągu  p rzy sz łeg o  la ta .

KURJER PARYSKI.
* Za in ic ja ty w ą  depu tow anego  L au ra , 

z a rz ą d z iły  kom ite ty  b u lan ży sto w sk ie  sub ­
sk ry p c ję  sk ład ek  na pom nik  d la  B oulange- 
ra ,  k tó ry  s tan ie  w P a ry ż u .

KURJER PETERSBURSKI
*  W  liczbie  w ielu p ro jek tów  refo rm y  

w y k sz ta łcen ia  techn icznego  w R osji, w  m i- 
n is te rjum  ośw iaty  zna jdu je  się m iędzy in- 
nem i p ro jek t, rad y k a ln e j p rzem iany  in s ty ­
tu tó w  techno log icznych  i szkó ł techniczuych 
z teo re ty czn y ch  na  p rak ty czn e . W  tym  
celn zam ierzone je s t  p rzy jm ow anie do szkół 
technicznych  dzieci od la t  12. P o  zdan iu  
egzam inu w zak res ie  dwóch k las  szkó ł r e ­
a ln y ch , uczn iow ie w ciągu  la t  s ie śc iu  co­
dziennie  pracow ać będą w w arsz ta tach  ś lu ­
sa rsk ich , m echanicznych nie m niej n iż  siedm  
godzin  i dw ie godziny  pośw ięcać będą z a ­
jęciom  teo re tycznym . N astępn ie  uczniow ie 
przechodzić  będą na w yższe k u rsy  s tu d e n ­
ckie in s ty tu tu  technologicznego  i szko ły  
techniczuej, gdz ie  liczba godzin  p racy  
w w a rsz ta ta c h  zm niejszoną będzie  do dwóch, 
zajęć zaś teo re ty czn y ch  pow iększoną do 
sześciu.

KURJER RZYMSKI.
* N a jw yb itn ie jszy  pedagog  w łosk i, A ry - 

sty d es G abelli. zm arł w t y c h  dn iach  w P a ­
dw ie. Z biorow a edycja  dzie ł je g o  w ydana 
zo sta ła  n iedaw no  p. t . : „S ystem  nauczan ia  
we W łoszech". G abelli k ry ty k n je  ostro  
is tn ie jące  b rak i w tym  k ie rn n k u  i dom aga się 
obok nauczan ia  tak że  i w ychow ania w szk o ­
le , w ięcej nau k i w ięcej p ra k ty c z u e j n iż  teo ­
re ty czn e j, zupełnego  uzb ro jen ia  m łodzieży  do 
w alk i życiow ej. N ie ty lko  w szakże na  poln 
pedagogicznem  odznaczy ł się G abelli d z ie­
łam i sw em i. P is a ł on tak że  ro zp raw y  p ra ­
w nicze o p raw ie  karnem , prasow em  i t .  d , 
a  najw ięcej rozg ło su  zyska ło  dzieło jego  
tre śc i sp o łe c z n e j: „C złow iek i n au k i mo­
ra ln e ”, k tó re  doczekało się k ilku  w y­
dań.

KURJER LONDYŃSKI.
* K siążę  cza rn o g ó rsk i w p rzec iągu  bie­

żącej zim y uda  się do A ng lji, gdz ie  będzie 
m iał odczy t p rzed  szkockiera T ow arzystw em  
geografieznem  „O badaniu  g łęb in  m o rsk ich ” .

* N ie jednok ro tn ie  zadaw ano p y tan ie , w  
ja k i sposób się to  s ta ło , że P a rn e ll,  p ro te ­
s ta n t i potom ek sz lach ty  ir lan d zk ie j, s tan ą ł 
na czele ruchn  ludow ego w Ir lan d ii. J a k o  
is to tn y  powód teg o , podaje  jeden  z p rz y ja ­
ciół n ieboszczyka n astępu jące  z d a rz e n ie : 
P odczas pow stan ia  fenjanów  w ro k n  1867 
w ładze a n g ie lsk ie  pow zięły ta k ż e  p o d e jrze ­
nie p rzeciw  k ilk u  członkom  ro d z in y  P a r -  
nelFa. P o lic ja  dokonała  rew iz ji w ich do­
m u, przyczem  w ta rg n ę ła  n aw et do syp ia ln i 
m atk i P a rn e l l’a. On sam  b y ł w ówczas stu  
dentem  w C am bridge, a skoro  u sły sza ł o 
zajściu  pow yższem  p rz y s ią g ł, że gdyby by ł 
w ów czas w domu b y łby  z a s trz e lił  owego 
u rzęd n ik a  policy jnego . Od te j pory  s ta ł  się 
P a rn e l l n iep rzejednanym  w rogiem  rząd u  an ­
g ie lsk iego

KURJER AMERYKAŃSKI.
* O trzęs ie n iu  ziem i w San-Salvador, k tó ­

re  w  zeszłym  m iesiącu zburzy ło  sto licę rze  
czypospolite j G uatem ali, dopiero te ra z  n a ­
deszły  wiadomości b liższe. W u lk an y  San- 
S alvado r, San-M iquel i Isa lco  w v rzuca ły  
dym  i g rzm iało  jn ż  na k ilk a  dni p rzed  
w ybuchem . W  w ig ilję  w ybuchn o godz. 2 
w  nocy ziem ia nag le  d rg n ę ła  i zafalow ała 
w k ie ru n k u  pionow ym . P rzeb u d zen i ze snu 
i bez u b ran ia  zaczę li uciekać na pole. Do 
my, całe ulice  zachw iały  się mocno i z a ­
częły  rozpadać  się w g rn z y . Pom iędzy  je -  
dnem  w strząśn ięc iem  i następnem  podzie­
m ny buk  ro z leg a ł się na w ielk iej p rz e ­
s t rz e ń ' niebo się zaciem niło, tem p e ra tu ra  
a tm osfe ry  się podniosła, g ru n t  podnosił się 
i opadał. N ajsiln ie js i m ężczyźni nie mogli

u trzy m ać  - się na  nogach. M niejsze w strzą - 
śn ien ia  trw a ły  do sam ego ran a . O kolice, 
leżące  po za m iastem , u c ie rp ia ły  jeszcze 
w ięcej. A u a ią u ito , C om asague, C oupeąue, 
S an ta -T e c la , S an -P ed ro  i inne zo sta ły  zbu- 
rzo u e . O cala ły  ty lk o  m iasta , położone nad 
b rzeg iem  m orza. T rzę s ien ie  ziem i dało się 
uczuw ać w odległości 60-eiu mil od S an- 
Salvadoru . M ała rzeczpospo lita  G uatem ala, 
leżąca  w środkow ej A m eryce, u lega ła  za­
w sze w ielk im  trzęsien iom .

K o m s iT o ś e r
Syn Nordenskj0ld’a, znakom itego  p o d ró ­

żn ik a , z aa resz to w an y  zo sta ł w D urangn , w 
S tan ie  C olorado, pod zarzu tem  zab ran ia  r e ­
lik w ii z m ieszkań  skalnych  nad rz e k ą  Man- 
cos. T e  ja sk in ie  daw niejszych  m ieszkańców  
ska lnych , zn a jd u ją  się na te ry to rjn m  In -  
d jan  p lem ienia U tah  i baron N ordensk jo ld , 
k tó ry  o trzy m ał od rząd u  am erykańsk iego  
ty lk o  pozw olenie na zbadanie  ja sk iń  w c e ­
lach  naukow ych, z ab ra ł z nich, ja k  u tr z y ­
m ują bez pozw olenia w iele p rzedm iotów , i 
odesłał je  w sk rzy n iach  do Sztokholm u. Do 
czasu p rzes łuchan ia  p rzez  sąd zw iązkow y, 
baron , k tó ry  ma la t  24, zo sta ł w ypuszczo­
ny na w olność, z łożyw szy  1000 dolarów  
kaucji.

Sarcey o kapeluszach w teatrze, w  0.
s ta tn im  fe ljo tun ie  S a rcey a  w X I X  Si ecie 
czy tam y co n a s tę p u je : „P ew n eg o  dn ia , na 
p ierw szem  p rzed s taw ien iu  „ M a tk i” w Odeo- 
n ie  w idziałem  w k rzes łach  dam ę w k ap e lu ­
szu iście skandalicznym . N ie by ł to  ju ż  k a ­
pelusz, a le  kom pletny  p a ra s o l, p rzy b ran y  
p takam i P ub liczność p a ry sk a  wogóle je s t 
ła sk aw ą  na dam y. T ym  razem  jed n ak  c ie r­
pliw ości n ie s ta ło  siedzącym  po za dam ą. 
Z aczęły  się ż a r ty , śm iechy ; sypały  się pół­
słów ka, docinki. W reszcie  w drug im  an­
tra k c ie  k tó ry ś  z w idzów, rozm ów iw szy się 
poprzednio  z b ile te rk ą , w chodzi szybko do 
sali. „ P a n i b ile te rk o  ! P an i b ile te rk o  ! —  
woła —  dlaczego pani Die w zięła tego  k a ­
pelusza do sza tn i ? “ —  „N ie śm iałam , p a ­
nie, —  odpow iada b ile te rk ą  —  sza tn ia  O- 
deonu je s t  za  m a ła” . 8miech hom eryczny o- 
g a rn ą ł ca łą  s a lę , czem skonfundow ana dam a 
opuściła te a t r  p rzed  końcem  p rzed s taw ien ia . 
N iem niej kom iczną scenę pam ętam  z poby ­
tu  w B ay reu th . Było to  na p rzedstaw ien iu  
„ P a rs ifa la ” . J a k iś  F ran cu z  s ied z ia ł w czw ar­
tym  czy p iątym  rzędzie  k rz e s e ł ,  a  m iał 
p rzed  sobą damę w olbrzym im  kapelnszu  
na g łow ie. Co tn  ro b ić?  W rcd zo n a  dziecię- 
cin P a ry ż a  e legancja , nie pozw ala na z ro ­
bienie dam ie uw ag i bezpośrednio. F ran cu z  
tedy  n ak ład a  sobie na głow ę olbrzym i cy­
lin d e r, i w oła na całe g a rd ło : „K ap e lu sz ! 
K a p e lu s z !” T e a tr  cały zw raca  uw agę na 
F ran cu za , k tó ry  z z im ną k rw ią  zdejm uje 
kapelusz. Po  chw ili jed n ak  znów  F ran cu z  
nasz paku je  cy liu d e r na g ło w ę, i znów 
w rzeszczy : „k ap e lu sz ! k a p e lu s z !” Znów
te a tr  zw raca  uw agę, i znów  k rzy k acz  z d e j­
muje nak ry c ie  głow y. P o w tó rzy w szy  po 
raz  trzec i m aDipnlację, F ran cu z  nachy la  się 
do sąs iad k i w kapeluszu  niem ożliw ej w iel­
kości, i d y sk re tn ie  p y ta : „P rzep ra szam  pa- 
n ią  najm ocniej! Czy to w ypadkiem  ni« na 
pan i kapelusz  w o ła ją ? ” D am a zarum ien iła  
się po b ia łka  oczu i . . .  zd ję ła  k ap e lu sz”.

N K K R O L O G J A ,

f  W e w to re k , dn ia  13 b. m ,  nm arf i 
C ieszynie A ndrzej K o tu la , c. k . no tarjusz 
jeden  z na jw yb itn ie jszych  o so b ito śc i, wal 
C 'ących na k resach  Daszej O jczyzny. Z m ar 
ły , by ł p a tr jo tą  i gorącym  przy jacielem  lu 
da  ś lązk ieg o , z k tó rego  w yszedł, lujodzi 
się on ro k u  1828 w G rodz iszczu , w po 
wiecie c ieszyńsk im , ukończył g im nazjum  v 
C ieszynie, a  s tu d ja  p raw nicze odbył w Pre 
szb u rg u  i W iedniu . Uczciwość jeg o  oby 
w a te lsk a  w szędzie by ła  zn an ą , bo puaeowa 
on dla sp raw y  bez w idoków  osobistych. Mi 
mo to, że w sk u tek  n iesnasek  i nieporozu 
m ień, ja k ie  w yw ołane zo sta ły  p rzez  uicsu 
m ienneść jed n o s tek , k tó rym  na S lązk u  zby 
tn io  zau tano , i p rzez  co znacznie n trudn io  
no tam że p racę  w duchu narodow ym ; zm ar 
ły  nie u staw ał w w ypełn ian iu  obow iązków  
sta jąc  do w a lk i z odw iecznym  w rogien 
zaw sze w pierw szym  szeregu . D latego  czesi 
Jeg o  p am ięc i!

n a  zmm
PIASTÓW.

u ,  PO W IE ŚĆ

JO Z E F A  RO G O SZA.

(Ciąg dalszy).

Misjonarzami są księża młodzi, wyświę­
ceni za granicami Niemiec, już po wyjść.u 
praw majowych. Powierzchownie, aby po­
licja ich nie poznawała, wszyscy oni noszą 
zarost i szaty świeckie. Za mieszkanie i 
kościół służą im najczęściej chaty wło 
ściańskie, rzadko kiedy dwory i pałace. 
Misjonarz, zaopatrzony w małą skrzynecz 
kę, podobną ao ręcznego kuferka, przy­
chodź. zawsze do para' i w towarzystwie 
sąsiedniego proboszcza, który go przedsta­
wia kilku parafianom, jako kapłana pra­
wowitego, a nie „majowego”, t. j. rządo 
wego.

Gdy taki misjonarz skrzyneczkę, którą 
z sobą przyniósł, otworzy i na pierwszym 
lepszym stole ustawi, ma już z niej ołtarz 
z relikwiami, wnętrze jej zaś zawiera 
wszystko, co kapłan do mszy św. potrze­
buje. Jest tam mały srebrny kielich z pa­
tyną, albo naczynia do olejów św., do ho- 
stji, do komunikantów; ampułki z tacką, 
flakonik do wina, dwa lichtarzyki ze świe­
cami i ornaty małe. Każdy ornat jest

z cienkiej, jedwabnej materji podwójnej, 
w dwóch odmiennych kolorach, tak, że 
misjonarz, aby mieć stosowny kolor do 
inszy św., potrzebuje w tym celu tylko 
ornat stosownie przewrócić. Cudownych 
tych skrzyneczek dostarczają Belgja i 
Francja.

— Jeżeli do Romanowa zostanie misjo­
narz przeznaczony — mówił dalej dziekan — 
w takim razie wy, księże proboszczu, jako 
sąsiad najbliższy i znający Indność miej 
scową będziecie go musieli parafjanom 
przedstawić.

— Z największą radością, księże dzie­
kanie.

— Lecz czy trudom, jakie was księże 
proboszczu czekają, podołacie?

— Czeoiużbym nie miał podołać?
— Bo zdrowie wasze nie tęgie.
Ks. Błażej uśmiechnął się, jakby z po­

litowaniem.
— Ciało chore, prawda, jak rozbite 

skrzypce, ale przy łasce Bożej duch dotąd 
się trzyma. Mam nadzieję, że nim Niemcy 
mnie zjedzą, wpierw jeszcze nie jeden ząb 
na mnie im się wyłamie.

— Amen! — dziekan dokończył.
Ks. Błażej przystąpił do swego przeło­

żonego i wziął go za rękę:
— Księże dziekanie — rzekł — mam 

do was wielką prośbę. . .  W y, co częściej 
bywacie n wielkiego ołtarza, u biskupa 
i prymasa, będziecie najlepiej wiedzieli, 
czy to prześladowanie naszej świętej reli- 
gji wyjdzie nam na pożytek.

Na to zapytany tak odpowiedział:

— Księże Błażeju, nauka Kościoła mówi 
nam, że nikt nie zasłużył się tyle około 
rozpowszechnienia wiary chrześcijańskiej, 
co owi tyrani Rzymu, którzy pierwszym 
wyznawcom Chrystusa kazaL kryć się po 
katakumbach. Dla tego i my nie potrze­
bujemy lękać się przyszłości.

— Ja  też o religję, o wiarę naszą Świętą 
nie jestem niespokojny — proboszcz za­
wołał. — Nie tacy na nią sprzysięgali się, 
a runęli. Gdzie duch Boży na straży staje, 
tam złość szatana nic nie dokaże. Jam 
tedy o religję spokojny, ale o czem chciał­
bym się dowiedzieć z ust waszej wiele- 
bności, to o duchu świeckim naszego du­
chowieństwa. Rząd gniecie nas, bo myśli, 
że przez nas naród zgniecie. . .  Czy więc 
to Błahszych nie przestrasza, nie zniechęca, 
nie nakłania do odstępstwa ?

— Nigdy jeszcze, księże probszczu, 
duchowieństwo nasze nie stało tak wytrwa­
le po stronie narodu, jak właśnie teraz.

— Skoro tak, to niech będzie imię Pań 
skie błogosław‘one! — szepnął ks. Bła­
żej, ręce do góry podnosząc. — Chłoszcz 
nas Boże, chłoszcz, byśmy bici i smagani 
obudzili w sobie tę miłość dla kraju, o 
której przedtem nie jeden zapom inał.. .  
Gdy nam dobrze, a spokojnie opuszczamy 
ręce, obojętniejemy dla spraw publicznych 
i często nie myślimy o niczem więcej, je ­
no o naszej wygodzie 1 Ale ty o ! Panie! 
zmiłowałeś się nad grzesznymi i zesłałeś 
na nich chłoszczącą prawicę Nabuchodc- 
nozora, by ich obudziła z odrętwienia i 
przez morze łez przywiodła do opamięta­

nia. Chłoszcz nas Boże, chłoszcz i tak 
długo nie przestawaj, dopóki w miłości 
dla naszego ludu, dla naszego kraju nie 
zatwardniejemy jak stal!

Gdy proboszcz trzciniecki mówił to gło­
sem podniesionym, dziekan, widząc jego 
policzki gorączkowym rumieńcem ożywio­
ne, żar z oczn bijący i postać całą, jakby 
blaskiem owiaDą, zbliżył się doń i głow° 
jego w swoje dłonie njąwszy, tak przemó 
w ił:

— Uczucia wasze, ojcze, są także mo- 
jemi i da Bóg, że już wkrótce wszyscy 
nas" kapłani będą je podzielali!

Po bytności u dziekana, od którego we 
selszy wrócił ks. Błażej często sobie przy­
pominał, co od niego usłyszały i te^az we 
framudze okna stojąc, ponownie się zapy­
tywał, ażali ziszczą się przepowiednie sę­
dziwego dziekana i czy całe duchowień­
stwo w slkopolsk.e stanie, jak jeden mąż, 
po stronie swojego^ narodu? A jeżeli kie­
dy. to właśnie dziś,  ̂było to niezbędnie 
potrzebne, rząd bowiem rozpoczął walkę 
na całej linji, chcąc księży koniecznie u- 
sunać od wpływu na miejscową ludność

Niegdyś nauki religji w szkołach ludo­
wych n czyi i duchowni. Ustawy majowe 
usunęły ich od tych obowiązków, wszela­
ko w początkach rząd robił przynajmniej 
to ustępstwo Kościołowi, że przy egzan 1 
nach abitnrjentów, opuszczających semi- 
narja nauczycielskie, z religji pytał zawsze 
ksiądz katolicki Jeżeli abiturjent dawał 
odpowiedzi zadowalniające, tedy komisarz 
arcybiskupi udzielał mu „misji kanoni­

cznej”, na tern polegającej, że mu wpisy­
wał do zaświadczenia, iż mu wolno w szko­
le elementarnej udzielać nauki religji. O d­
kąd jednak minister Falk rządy objął, 
ustępstwo to zostało uchylono i teraz ko 
misarzy arcybiskupich nie wzywano więcej 
do egzaminów.

Nauczyciel w Trzcińcu, umiejący wpra­
wdzie po polsku, lecz nienawidzący t< g.> 
nazwiska, był bowiem Niemcem do szpiku 
• kości, nie miał „misji kanonicznej”, a 
mimo to uczył w szkole nauki religji i 
kilkakrotnie dał się nawet z tem słyszeć, 
że musi ją  wykładać po niemiecku, tak 
samo, jak  iDne przedmioty, poniew aż wszy 
stkie dzieci dobrze po niemiecku umieją.

Czy więc proboszcz nie miał się czem 
martwić ?

VI

Ptaki odleciały, ksiądz wychylił na dwór 
głowę, by za niemi wysłać jeszcze jedno 
spojrzenie, potem od okna odstąpił i za 
czął przechadzać się po pokoju.

Między dwoma oknami stała bibljotecz- 
ka, zapełniona w jednej połowie książkami 
rt ligijnemi, w drugiej historycznemi. Na 
boku widać było także kilkanaście tomi 
ków ze złoconemi napisami: Mickiewicz, 
Krasiński, Słowacki i inni.

Bibljoteka była szeroka, lecz tak niska, 
że górna jej półka sięgała księdzu po ra­
mię. Dla harmonji więc umieścił nad nią 
kilkanaście fotogrAij większych i mniej 
szych, artystycznie ułożonych, które przed­

stawiały jegu rodziców, siostry i braci, 
dziś już nieboszczyków i kilku szkolnych 
kolegów, z którymi niegdyś w serdeczniej- 
■z« ‘ h zostawał stosunkach. Dziś rozpierz 
ch: się ODi po świecie i już dawno, jak
z nich żadnego nie widział.

Na samym dole widać było jednę foto­
grafię osobno. Była ona mniej wyraźna 
oiż inne, pod światło wyglądała biaława i 
trudno było poznać, kogo wyobrażała. Do­
piero, kto ją  wziął w rękę i stosownie się 
ustawił, przekonywał się, że to nie była 
zwyczajna fotografia, lecz daguerotyp z przed 
dwudziestu kilku laiy.
' Proboszcz, stanąwszy przed bibljoteką, 
źdjął obrazek i oczy sobie przysłoniwszy, 
zaczął patrzeć. Daguerotyp przedstawiał 
dziewczę w kwiecio wieku, w ślnbnej su­
kni, z rozpuszczonemi włosami, z wieńcem 
nu głowie, młode, smukłe i piękne, ale 
takie smutne, że na jego widok żal ściskał 
za serce. Na tej twarzyczce, dopiero roz­
winiętej, zamiast życia rozkoszy widać było 
tęskną zadumę; te duże oczy, mimo iż 
W rzeczywistości musiały być blasku pełne, 
wyr iżaly głęboki ból.

K-ią Iz wpatrywał się długo w te rysy, 
które znać m u s ia ł ,  skoro je śledzi! okiem 
starego przyjaciela, potem westchnął, por­
tret pocałował i na dawnem miejscu po­
wiesił.

(Ciąa dalszy mi stąp).
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Wiedeń, d. 20 października.

Nastał sezon pogłosek. Koło polsk 
milczy jak zaklęU, tak, że chyba przyj 
dzie i waszemu biednemu korespondento­
wi — jak owemu panu z Diła —  ̂odga­
dywać z miny deputowanych, co się sta­
nie ze sprawą deceutralizacji, z panami 
Jeitteleoem, Wittekiem, Czedikiem et cons. 
Mina p Bilińskiego g ro z i,  że nie zechce 
być urzędnikiem p. Witteka, a mina p. 
Czedika bynajmniej nie zdradza ochoty 
korzystania z dobrze zasłużonego chleba... 
emerytów.

Sprawa decentralizacji kolei państwo 
wych budzi niesłychane zajęcie. Niemcy 
przyznają się otwarcie do zdania, że de­
centralizacja osłabi przemysł i Laudel uie- 
miecki na korzyść Galicji, w której natu- 
raluie staranoby się zakładać potrzebne 
fabryki, odejmujące niemieckim dobre za­
robki i dostawy. Galicja posiadając około 
trzy tysiące kilometrów dróg żelaznych 
pod w ł a s n y m  zarządem, rozwinęłaby w 
kraju przemysł fabryozny którego wzrost 
nie może być na rękę obecnym dostaw­
com kolejowym. Względy te nie są dla 
rządu zupełnie obojętne, a tłumaczenie się 
innemi, o których onegdaj p.saliście. są 
wprawdzie podniesione jako jedyne, lecz 
utLnam sim falsus ratei _  ̂jedynemi nie są. 
Proszę sobie wyobrazić np. te i fakt, 
gdyby przyszła galicyjska dyrekcja prze­
stała pobierać węgle lc^szyldowskie, wa­
gony z fabryk niemieckich, pobudowała 
własne olbrzymie gisernie w Galicji, fa­
brykę wagonów etc. etc. Nie dziw więc, 
że niemieccy grosiści zechcą wpływać na 
decydujące czynniki, ażeby usposobić rząd 
nieprzychylnie dla decentralizacji w formie 
żądania Koła polskiego.

W ostatnich czasach nie budziła Rada 
państwa dla nas szczególnego interesu. 
Pos. Poniński słusznie zaznaczył w Izbie 
poselskiej, że Koło polskie chłodno przy 
jęło wniosek skrócenia debaty budżetowej
i . . .  pesymistycznie. Skrócenie to nie mo­
że pozostać precedensem na przyszłość.

Niemiecka prasa — o d/awo — nie rzu 
ciła się na dra Smolkę i Polakóv, za o d ' 
branie głosu dep. Prademn, który uznał 
za konieczne urządzić wycieczkę prztoiw 
wywodom dep. Vaszatego w sprawie dru 
kowania w protokole stenograficznym jego 
mowy po czesku wypowiedzianej.

Wystąpienie dep. S t a d n i c k i e g o  i 
Adama Jędrzejowicza w sprawie powszech 
nego głosowania, było dobrą nauką dla 
mlodoczechów, ażeby więcej dbali o obro 
nę samorządu. Nauka ta nie Doszła w las 
gdyż młodoczesi oświadczyli zgodnośi 
swych zapatrywań ze zdaniem dep. Sta 
diuckiego, który podniósł, iż Polacy nie 
przeboleli odebrania Sejmowi prawa wy 
syłania delegatów do Rady państwa, a 
,vybory bezpośrednie uważaj j za p o g w a ł 
c e n i e  a u t o n o m i i .  Zdaje się, że lewi 
ca nie zechce teraz myśleć o powszech- 
nem głosowaniu, które dla samorządu w 
państwie w naszej epoce należy stanów 
ezo uważać jako teorję idealistów, teorję 
która w praktyce jest zgubną dla samo­
rządu. Mimowoli przypomina się tu dra 
mat Ibsena p. t . : , Wróg ludu", tego lu 
du, który nie dorósł do powszechnego gło 
sowania.

kronika miejscowa.
Kalęśdarz. D ziś: św . U rszu li, panny 

m ę c /e n n ic z k i ; n t.ro: K ordu li i A lfonsa.

Rocznice. I)nin 21 października 1655 r 
K ró l szw edzki K aro l G ustaw , ośw iadcza po 
zajęciu  K rakow a, ź< n ie  u s tąp i z P o lsk i 
dopokąd k ró l J a n  K azim ierz  n ie  złoży ko­
rony  i nie podda mu się na  ła sk ę  i n ie łaskę

P o  śm ierci k ró la  J a n a  I I I  m iał francu  
sk i k siążę  C onti stanow czą za sobą wię 
kszość głosów  i najpow ażn ie jsze  rody  de 
k la ro w a ły  się popierać tego  k an d y d a ta  do 
korony po lsk iej. G arść ty lk o  senato rów  
sz lach ty  za A ugustem  saskim  się oświad 
czy ła , a  jed n ak  w brew  in teresom  P o lsk i 
na p raw dziw e nieszczęście narodu , ten  lek 
kom yślny i p rzew ro tn y  k siążę  zasiad ł na 
tro n ie  polskim . U żyw ając p rzek u p s tw a  po 
zy sk iw ał coraz w ięcej zw olenników , poczem 
w kroczyw szy  z w ojskiem  saskiem  do P olsk  
up rzedz ił k sięc ia  C onti i s iłą  o ręża  do n 
zn an ia  siebie zm usił. K s. C onti p rzy p ły n ą ł 
z flo tą fran cu sk ą  pod G dańsk , zkąd  5 pa 
ź d -ie rn ik a  1697  r . w ydał m anifest do na 
ro d u  i w ezw ał sz lach tę  do pospo litego  ru  
szen ia . P ospo lite  rnszeniG ytebrało się w b a r­
dzo słabej sile , a  k s . (B n ti n ie m iał do 
s ta teczn e j pomocy z F ra n c ji an i w sile 
zb ro jnej, an i w p ieniądzach. Senatorow ie 
polscy w iern i e lekcji C onti’ego dom agali się, 
aby opuściw szy flotę udał się na  czele tych  
sił zb ro jnych , ja k ie  by ły  w g łęb i k ra ju  
g d y ż  byli pew ni, że za  pojaw ieniem  się 
francusk iego  księc ią , sz lach ta  stan ie  tłn  
m nie p rzy  je g )  boku i p rzeciw  n a rzu ca ją ­
cemu się  A ugustow i w y s tep i K siąże  C onti 
a to li ogrom ną okazyw ał obojęuność i za 
m iast w alczyć z p rzeciw nik iem  dnia 21 pa 
ździetn ka 1697 roku napisał list do króla 
Ludwika X I V  z p rośbą  o dozw olenie po 
w ro tu  do F ran c ji. G dy pozw olenie to o trzy  
m a ', o d p łyną ł 7 lis topada  ł: pod G dańska 
T ak  więc upad ła  sp raw a k s  C onti, k tó ry  
by łby  chw iejnej naw ie p o lity k i po lsk ie j dał 
s ta teczn ie jszy  k ie ru n ek . P rzek u p s tw em  zy 
ska l A u g u st ko ronę, obojętnością  s tra c ił  ją  
O in ti, a  P o lsk a  odpokutow ała g o rzko  tę 
n ieszczęśliw ą elekcję.

Nabożeństwo żałobne r .  duszę ś p 
A d rjan a  B aran ieck iego , odbyło się w czoraj

ran o  o godzin ie  10 w kościele 0 0 .  K a p u ­
cynów . P rz y  g łów nym  o łta rz u  odp raw ił 
m szę św . o. g w a rd ja n ; jednocześn ie  p rzy  
bocznych o łta rzach  odpraw ione by ły  tr z y  
ciche Msze. P o  M szy odm ówiono stosow ne 
m odły p rzy  k a ta fa lk u , ozdobionym  m nó­
stw em  kw iatów . N a nabożeństw ie  obecną 
b y ła  ro d z in a  zgasłego , p rezy d en t m iasta  
d r. S z lach tow sk i, w icep iezydenci d r. S zm id t 

F ried le in , J E .  d r. M ajer, d y re k to r  w yż­
szej szko ły  przem ysłow ej R o tte r , d r. Glu- 
z iń sk i, nczennice w yższej szko ły  p rz e m y ­
słow ej żeńsk iej i w ieln p rzy jac ió ł i znajo  
mych zm arłego.

D ziś o godzin ie  10 ran o  odbędzie się ż a ­
łobne nabożeństw o za duszę ś. p. A d rjan a  
B aran ieck iego , w kościele 0 0 .  F ra n c isz k a  
nów, u rządzone s ta ran ie m  R ady  m iasta .

Poseł Chrzanowski, w p rzejeździć  p rzez  
K raków , baw ił w czoraj w naszem  mieście, 
zkąd  w ieczorem  w yjechał do W iedn ia .

P- Liittich, w ete ry n a rz  k ra jow y , p rzy b y ł 
w dniu  w czorajszym  do K rakow a.

Dyrektor teatru lwowskiego, p. M ie­
czysław  S zm itt, baw i w naszem  m ieście w 
przejaździe  do W arszaw y .

W sprawie zak ład u  naukow ego d la  k o ­
b iet. Z  in ic ja ty w y  T o w arzy stw a  p rz y ro d ­
ników  im ienia K o p ern ik a  odbyła się w czo­
ra j n a rad a  g ro n a  nauczycielsk iego  w yższe- 
g< Z ak ładu  naukow ego d la  kob ie t p rzy  
M uzeum teckniczno-przem ysłow em . N aradę  
zag a ił, a  n astępn ie  na życzen ie  zg rom a 
dzonycli , rzew udn iczy l jej prof. d r. B an - 
d row ski. Po  d łuższej dyskusji, w k tó re j 
zaznaczono ze w szech stro n  p o trzebę  d a l­
szego is tn ien ia  tego  Z ak ład u , pow zięto w 
m yśl w niosku  prof. d ra  Szajnochy n a s tę p u ­
jącą ucL w ałę: „G rono nauczycieli w yższe­
go Z ak ład u  naukow ego d la  kobiet, ośw iad 
cza gotow ość do prow adzen ia  dalej te j p rzez  
ś p. d ra  A. B aran ieck iego  stw orzone j, a 
d la  k ra ju  i m iasta  ta k  pożytecznej in s ty ­
tu c ji i porucza  w ybranem u kom ite tow i p o ­
czyn ien ie  u rep rezen tac ji m iasta  K rakow a 
odpow iednich kroków , aby k u rs a  te  na 
w szystk icn  dotychczasow ych  w ydziałach 
m ogły rozpocząć się w ja k  n a jk ró tszy m  
czasie ." D o kom ite tu  w y b ra n o : pp. prof. 
d ra  B androw sk iego , D ubieck iego , dy rek to  
ra  N iz io ła , a rty s tę -m a la rz a  K ossow skiego, 
d y re k to ra  R o tte ra  i k u sto sza  Mnzenm J a n a  
W dow iszew sk iego .

W sprawie szkół. N a p o czą tku  zeszłego  
półrocza szk o ln eg o , s tw ie rd z ił fizyk m iej­
sk i, że k lasy  p a ra le in e  g im nazjum  św . A n­
ny , znajdu jące  się nad  lodow nią w domn 
p. G oetza, ju ż  się tam  nie znajdu ją , i że 
p rzen iesione  zo sta ły  do gm acbn k sięży  P i ­
ja ró w . Jednocześn ie  fizyk  m iejsk i podał do 
w iadom ości m a g is tra tu , że ta k  zw aue fol 
w ark i dom in ikańsk ie , s łu żą  ta k  ja k  daw niej, 
na pom ieszczenie k ilk u  k la s  g im nazjum  św. 
J a c k a . P on iew aż p rzec iw  orzeczen iu  m ag i­
s tra tu  z p rzed k ilk u  jeszcze  m iesięcy, że p o ­
w yższe ub ikacje  nie n ada ją  się na pom ie­
szczenie szkół, w niosła R ada szko lna  re - 
k u rs  do n am iestn ic tw a, p rze to  m a g is tra t 
uchw alił w nieść prośbę do nam iestn ic tw a  o 
ja k  najszybsze  ro z s trzy g n ięc ie  re k u rsn . Do 
tąd  a to li odpow iedzi jeszcze n ie  m a, a  w 
fo lw ark ach  dom in ikańsk ich , iak  daw niej ta k  
i do tąd , zn a jd u ją  się k lasy .

f  Zm arli. A nton ina  z H rad ilów  T lachno  
w a, ob y w ate lk a  m. K rakow a, p rzeżyw szy  
l a t  76 , zm arła  w dniu  w czorajszym . Ś p 
T lacknow a na leża ła  do tych  m atron  po l­
skich , k tó re  w ciężkich  prze jśc iach  k ra jo  
wych nie tra c ą  dn eh a ; w ychow yw ała s y ­
nów sw oich na dobrych synów  O jczyzny 
p raw ych  obyw ateli. P o g rzeb  odbędzie się 
jn tro  o godzin ie  3 po południu  z domu 
1. 7 p rzy  p lacu  G roble, nabożeństw o zaś 
żałobne odpraw ionem  zo stan ie  w sobotę 
dn ia  24 b. m. o godzin ie  9 ran o  w ko 
ściele parafia lnym  św. P io tra . —  A n ton ina  
N ow ak, ob y w ate lk a  m. P o d g ó rza , p rze ­
żyw szy  la t  68 , zm arła  w dn iu  w czoraj 
szym .

Pomnik dla Kazimierza Wielkiego. P
J a n  Z aw iejsk i, a rc h ite k t, w raz  z b ra tem  
sw oim  a r ty s tą  rzeźb ia rzem  M ieczysław em  Za 
w iejskim , w ykończają  p ro je k t pom nika dla 
K azim ierza  W ie lk ieg o  m ającego s tan ąć  p rzed  
ra tu szem  na K az im ierzu  , a fundow anym  ze 
sk ładek  p ry w a tn j ch, zeb ranych  pom iędzy 
iz rae litam i k rakow sk im i. Pom nik  ten  we 
d tu g  p ro jek tu  b rac i Z aw ie jsk ich , będzie 8 
m etrów  w ysoki. N a p iedes ta le  4  m etry  wy 
sokim , s tan ąć  ma 4 m e try  w ysoka s ta tu a  
p rzed s taw ia jąca  k ró la . P ro je k t pomnika, 
k tó ry  m ieliśm y sposobność o g ląd ać , rob i 
w rażenie  bardzo  św ie tne . N aokół pom nika 
ustaw ioną  ma być m iste rn ie  w y k n ta  kra ta , 
a  cz te ry  w span ia łe  kan d e lab ry  la ta rn io w e  
dopełn ią  a r ty s ty c z n ie  pom yślanej całości 
B rac ia  pp. Z aw iejscy  ju ż  to  ze w zględów  
na up iększen ie  m ias ta , ju ż  to  bacząc, aby 
bndow a pom nika s ta ry m  naszym  zw yczajem  
zby tn io  się n ie  p rzew lek a ła , postanow ili 
zupełn ie  b ez in te resow n ie , jedyn ie  za  sumę 
uzb ieranych  dotąd  sk ładek  pom nik ów wy 
staw ić , k tó ra  to ofiarność w inna zostać w 
pamięci.

Wybory uzupełniające do rep rezen tac ji 
zboru iz rae lick ieg o , odbyw ały  się w czorą  
o godzin ie  9 rano  w sa li obrad szp ita la  
iz rae lick iego . U rzędow aniem  za ję te  były  
trz y  kom isje w yborcze, podzielone na  trz y  
ko ła  P rz y  każdej kom isji obecnym  był de 
leg a t M ag is tra tu  a m ianow icie p p . : naczel 
n ik U m iński, a d jn n k t B uczkow sk i i kan  
ce lis ta  S ask i.

Klub austrjackich urzędników kolejo 
wych p rze s ia ł na  ręce p. p rezy d en ta  m ia 
s ta  n astępu jące  p ism o : „Ś w ie tn y  przeb ieg
w ycieczki K lubu au s trja c k ich  u rzędn ików  
kolejow ych do K rakow a, pozostan ie  w szy­
stk im  uczestn ikom  w tiw a łe j i w dzięcznej 
pam ięci. N iew y g asłe  w rażen ie  tego  pię 
knego m iasta , k tó re  łączy  w sobie cenne 
pam ią tk i daw nej pełnej chw ały  h is to rji 
jako  też znakom ite  d zie ła  teraźn iejsze,i sz tu  
k i i um iejętności, zostało  je szcze  spotęgo 
w ane uroczystem  przy jęciem  i gościnnem  
podjęciem , k tó re  nam  p rzy go tow ało  Szano 
w ne O byw ate lstw o  k rak o w sk ie . Z  teg o  po 
wodn uw ażam y za- m iły obow iązek w imie 
n iu K lnbu  au strjac k ich  urzędn ików  kolejo 
w ych złożyć  nasze najse rdeczn ie jsze  poazię  
kow anie ta k  T obie J W . P rezy d en c ie , jak o  
naczeln ikow i k ró lew sk iego  sto łecznego  mia 
s ta , ja k o  też  w szystk im  C złonkom  św ie tne j 
R ady m iejsk iej, k tó rzy  u czestn iczy li w se r-  
decznem  p rzy jęc iu  naszych  członków . P rzy jm  
P an  jednocześn ie  zapew nien ie  na jw yższego  
naszego  szacunku  i zobow iązania , z jak iem  
pozostajem y. —  P rezy d jn m  K ln b u “ .

P ism o pow yższo odczytauem  zo stan ie  na 
najb liższem  posiedzen iu  R ady m iejsk iej.

Zapytanie. Przechodzącym  ulicą  K row o­
d e rsk ą , nasuw a się mim ow oli p y tan ie , czy 
w K rakow ie  is tn ie ją  jak ie  p rzep isy  o g ra ­
n iczaj:,<:« s mow olne sk ładan ie  m aterja łów  
budow lanych na u licach ?  Na części bowiem 
w yżej w ym ienionej n licy , po za placem  
S łow iańsk im , p rzed  nowo budującym  się 
3 p :ętrow ym  domem nagrom adzono ta k ą  
ilość m a terjahW , że n ie ty lko  p rze jazd , ale 

j-r ;G' hód es t u tru d n io n y , a w dnie  sło­
ne, (jak  nap rzyk iad  ubiegłej n iedzie li) 

p rze jśc ie  okazuje  się w prost niem ożebnem . 
Czyż p rzep isy  budow lane e g z y s tu ją  ty lk o  
na papierze?

Rośliny delikatniejsze i k w ia ty  ro zp o ­
częto jn ż  wyjm ow ać z klom bów p la n ta c y j­
nych  i przenosić  do c iep la rń  m iejskich  na 
zim owe leże.

P om nik i znajdu jące  się na p lan tac jach  
rów nież ju ż  zaczęto zabezpieczać, p rzez  o- 

zalow anie ich deskam i.
Zwiastuny zimy P rzek u p n ie  z p ieezo- 

nemi k asz tanam i pojaw ili się  jn ż  na  nlicacb. 
P iecy k i p rzyozdobione tra n sp a re n ta m i z na 
p is e m : „P ieczone k a sz ta n y " , zapow iadają  
nam  zb liża jącą  się porę zim ow ą, a w ykrzy  
ku jący  h an d la rz e : „Św ieże pieczone k a s z ta ­
n y " , „p raw dziw e w łoskie k a sz ta n y "  — na 
now alji te j rob ią  w cale dobre in te resa .

A zatem morderstwo M arjanna J u i -  
czyfi3ka, żona ro b o tn ik a , zna lez iona  bez 
życia  w duiu 6 b. m. na Daj w orze, po za 
fab ry k ą  b rac i M uraniych , nie zm arła  z a p o ­
p leksji spow odow anej zby tn iem  opilstw em , 
ja k  to  na  raz ie  o rzek ł lek a rz  po licy jny , 
lecz w sk u tek  m ord erstw a .

W  p ierw szej chw ili b rakow ało  zupełn ie  
poszlak , k tó reb y  nap row adzić  m ogły w ła ­
dzę po licy jną na tro p  sp raw cy  czynu , do­
p iero  w duiu l  i b. m , po bliższem  ro z p a ­
trzen iu  stosunków  rodzinnych  zam ordow a­
nej, śledztw o ro zw in ię te  en erg iczn ie  p rzez  
kom isarza  policji p. W}. S w o lk iena  w y k a ­
zało, że J u rc z y ń sk a  je s t  żoną robotniku 
w fab ryce M n ran y iik , T om asza Ju rezyń  
skiego, że z mężem sw ym  nie ży ła  od la t  
k ilk u n a s tu , a to  z pow odu, że d o zn aw d a  
od n iego k rz y w d , i że tenże , ja k  udowo­
dniono, od d łuższego  czasu p ra g n ą ł je j się 
pozbyć, m ając zam iar ożenić się z inną . 
D n ia  5 b. m. -Ju rczy ń sk i sp o tk a ł się z żo­
ną  i zdo łał ją  nak łon ić , aby  odeszła ze 
s łużby  i do n iego do m ieszkania  w róciła. 
Jn rc z y ń sk a  w idocznie zgodziła  się na to , 
gdyż  d la  uśw ięcenia te j zgody zap ro s ił ją  
m ałżonek do szynkn  A nerbacha na K aźm ie­
rzu , gdzie  do godziny  8 w ieczorem  w spól­
nie pili. N astępn ie  uda li się oboje m ałżon 
kow ie w stro n ę  m ieszkan ia  Jn rczy ń sk ieg o  
na D ajw orze. Spacer ów trw a ł je d n a k  do 
s j ć d ługo , gdyż jeszcze  o godzin ie  10 wie 
czorem  w idziano Ju rczy ń sk ich  razem , ale 
jn ż  w to w arzy s tw ie  osoby trzec ie j, k tó rą  
b y ła  jak a ś  m łoda kobieta

Pom iędzy tow arzystw em  tem  w ybuchła 
ja k a ś  gw ałtow na  sp rzeczka  a niebaw em  J u r  
czyńsk i począł bić sw ą żonę i c iągnąć  ją  
za w łosy i g łow ę, w czem mn dopom agała 
m łoda to w arzy szk a .

Jn rc z y ń sk ą  zaw lók ł następn ie  m ąż przy  
pomocy swej to w arzy szk i i po rzucił po za 
ty ln em i p ark an am i fa b ry k i, gd z ie  n aza ju trz  
t rn p a  je j odnaleziono.

W sz y s tk ie  zeb rane  p rzez  policję poszlak 
w skazu ją , że sp raw cą  m orderstw a  Jurcr-yń- 
sk iej je s t  w łasny je j m ąż. J e s t  to  m ężczy­
zn a  la t  c z te rd z ie s tu  k ilk u , o ponurem  i 
w strę tn em  w ejrzen iu . S pełn ien ia  zbrodni za 
piera się dotąd  T o w arzy szk i jeg o  jeszcze  
nie w yśledzono. Ju rc z y ń sk ie g o  odstaw iono  
w czoraj do w ięzienia.

Omal nie poiar. w dniu  w czorajszym  
około godz. w pół do 11 w ieczorem , stróż  
ho te lu  Im p e ria l, p rzy  nlicy Z w ierzyn iec­
kiej 1. 4 , g o tu jąc  te rp en ty n ę  do zap raw y  
podłóg, p rzez  n ieostrożność z ap a lił tak o w ą , 
a chcąc ogień p rzy tłu m ić  p rzew rócił na 
czyn ie , w sk u tek  czego od płonącej terpen  
ty n y  zaczęły  pa lić  się d rzw i. Z aw ezw ana 
a n t  'm a ttm  z rea lności p. rad cy  K w ia tk o w ­
sk iego  s tra ż  ogniow a, p rzy b y ła  bezzw ło­
cznie (p ln ton  I I  z b ran d m istrzem  p. II- 
giem ) i ogień stłum iono, zanim  zdo ła ł p rzy  
b rać  szersze  rozm iary . N iebaczny sp raw ca 
ognia m a rę k ę  siln ie  poparzoną, k tó rą  
w szelako opa trzy ło  mu n a ty ch m ias t pogo­
tow ie Tow. ra tunkow egu , p rz y b y łe  ze S tr a ­
żą ogniow ą na m iejsce w ypadku.

Maciej i Jankiel. Maciej. Czemu wy też  
Jan k ie lu  ta k  paskudn ie  gadacie , że aż  ki 
szk i b o lą?

Jankiel. Co to  p askudn ie , ja k  to  p a sk u ­
dnie, za  co paskudn ie  ?

Madej. A no jnżcić  m am roczecie kiejby 
m ałpa, albo ja k  ona sro k a , co to  jiszczy ; 
n iby  ja k  człow iek , a  p rzecież nie p ięknie.

Jankiel. Żeby m ja  was ta k  nie szanow ał 
M acieju, tobym  ja  wam co pow iedział.

Maciej. Cóżbyście p ow iedz ie li?
Jankiel. W ybyście  w iedzie li, ccby ja  

wam pow iedzia ł, a le  ja  wam nie powiem , 
bo ja  szanu ję  w asz honor.

Madej. A no, to  n iby może wam się 
zdaje , że ja  g łu p i?  co ?

Jankiel. J a  tego  nie pow iadam , co wy 
g ł u p i ,  ale wy tego  nie roznm iecie.

Madej. A cóżbym nie rozum iał. W zię­
liście tro ch ę  z m ow y h eb ra jsk ie j, trochę  
z polsk iej, podlaliście  to niem ieckiem  p i­
wem i zrobiliście sobie paskudną  mowę.

Jank/el. Czy to  h eb ra jsk a  mowa p a sk u ­
dna ? Cicho wy bądźcie. A czy to  n iem ie­
cka m iw a z ła ?  Co wy g ad ac ie?  A polska 
mowa wam nie do sm akn, choć sam i n ią  
mówicie ?

Maciej. G adacie i gadacie  by le  co. P o ­
słuchajcież. H eb ra jsk a  mowa to oliw a ? 
D obrze ?

Jankiel. N u, niock i ta k  będzie.
Maciej. N iem iecka mow a, to piw o, pol­

sk a  mowa to  n iby wino, a  to  coście żydzi 
w tych  mowach popsuli, to  niby ocet. O liwa 
sam a dobra na om astę, piw o te ż  sm aczne, 
w ino jeszcze  lepsze, a le  w eźcież kw a te rk ę  
o liw y, k w a te rk ę  piw a, k w a te rk ę  w ina, do­
lejcież do tego  k w a te rk ę  octu i w ypijcie 
to  razem . W ypijec ie  ?

Jankiel. K toby  to  p ił, to  niedobre.
Maciej. A no, ta k a  to i m ow a w asza.
Jankiel. N n, p raw da , wy dobrze gadacie  

M acieju.

PRZYJECHALI do KRAKOWA
dnia 20 października.

Hotel Imperial: Józef Miniewski, obywatel z 
Tncbowa, Wiktor W asilewski, obywarei z Jorda­
nowa.

t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
W e czw artek  22 b. m (p ie rw sze  cz w a r­

tkow e p rzed s taw ien ie ): Wielkie bractwo,
kom edja w 5 ak tac h  J a n a  A lek san d ra  h r. 
F re d ry , sy n a .

W  sobotę 24 b. m. : po ra z  p ie rw s z y : 
Ofiara m .ł iści, (M usotie) dzieło scen iczne 
w 3 ak tach  G w idona de M anpassan t i J a -  
kóba N orm and.

W  niedzielę  25 b. m. : po ra z  d r n g i : 
Ofiara miłości.

W e w to rek  27 b. m . : po raz  trzec i: 
Ofiara miłości.

O s t a t n i a  p o o s t a .

L w dw 20 października. W szpitalu 
Sióstr miłosierdzia zmarła 17 b. m. Róża 
Kobl, licząca lat 17, rodem ze Sauoka, 
ktdra przed śmiercią przyjęła chrzest św. 
Gdy się żydzi o tem dowiedzieli, przy­
byli do szpitala, a b y  z a b r a ć  z w ł o k i  
z m a r ł e j .  Skoro żądaniu temu oczywiście 
odmówiono, deputacja żyddw udała się do 
magistratu z oświadczeniem, że Róża Kobl 
w czasie chrztu była w agonji i że za­
chodzi tu wypadek gwałtu rytualnego.— 
Radca magistratu, p . Wojnar, zajął się 
zbadaniem tej sprawy, a zanim to się 
skończy, ustawiono koło szpitala silny po­
sterunek wojskowy, celem zapobieżenia 
wtargnięciu żydów przemocą do szpitala.

Do przeprowadzenia śledztwa w spra­
wie defraudaeyj cło wych na Bukowinie, 
wydelegowany został sąd karny we Lwo 
wie i z ramienia tegoż udał się do Czer- 
niuwiec radca Janowski w towarzystwie 
prokuratora Hellenburga.

W i e d e ń  20 października. Ghon i Bu­
łat przedłożyli wnioski w sprawie udziele­
nia zapomóg państwowych dla dotkniętych 
klęskami elementarnemi gmin w Dalmacji. 
Wnioski te przekazano komisji budże­
towej.

Hofmann i tow. interpelowali w spra­
wie rychłego wniesienia ustawy, zapobie­
gającej tworzenia się „ringów" oraz two­
rzącej nadzór nad kartelami, tudzież wno­
szą przyjęcie do regulaminu izbowego po 
stanowienia, mocą których rząd zobowią­
zany jest zdawać sprawę z rozporządzeń, 
wydawanych wskutek rezolucyj.

Fuss i tow. wnieśli przedłożenie projek 
tu do ustawy, mocą której skombinowane 
prawo wyborcze miasta Opawy i ślązkiej 
Izby handlowej ma być zuiesionem. O- 
pawie ma być przyznaucm prawo wyboru 
własnych posłów do Rady państwa.

Odczytano dalej petycję, w której sąd 
powiatowy Alsergrund prosi o zezwolenie 
na sądowe ściganie deputowanego Dosta­
ła z powodu obrazy honoru, jakiej się d o ­
puścił w piśmie procesowem względem 
Offermanna i Sp.

Schneider i tow. interpelowali piezesa 
ministrów w sprawie stawiania straży bez­
pieczeństwa w paradnych mundurach przed 
bóżuicami żydowshlemi w święta żydow­
skie.

Prezes mini itrów hr. Taaffe odpowia­
dał na interpelację Spindlera, w sprawie 
założenia drugiej czeskiej szkoły publicznej 
w Briix. W odpowiedzi na interpelację 
Kaizla stwierdził minister, że postępowa 
nic starosty karlińskiego było zupełnie po­
prawne ; zakaz dekorowania budynków na­
jętych przez wojskowość nie narusza inte­
resów prywatnych. W odpowiedzi na in­
terpelację Spincica, oświadczył prezes mi­
nistrów, iż na rekurs gminy Mittelburg 
polecono tamtejszemu starostwu, aby nie 
używało języka niemieckiego, gdyż nie jest 
on w tej mieiscowości językiem poto­
cznym.

Wkońcu odpowiada minister na inter­
pelację DebiasFego i zaznacza, iż nowa 
ustawa karna wytworzy równomierne roz­
wiązanie kwestji posiadauia i noszenia bro 
ni w południowym Tyrolu.

To przejściu do porządku dziennego, 
przekazano przedłożenia* rządowe w spra­
wie ordynacji marynarskiej osobnej komi­
sji. Następnie wybrano referentów budże­
towych. Jeneralnym referentem wybrany 
został Biliński.

M a y e r l i n g  20 października. Cesarz 
p rz y b y ł  do Mayerling, celem uczestnicze- 
stniczenia w akcie poświęcenia kaplicy.

W klasztorze odbyło sie o godzinie 7 
rano poświęcenie nowo zbndowanej kapli­
cy wotywnej. Aktu poświęcenia dokonał 
kardynał Gruscha. Uroczystość skończyła 
się o godziuie pół do 10, poczem kardy­
nał Gruscha w asystencji prałatów z Hei- 
ligenkreuz i prałata Mayera, odprawił 
mszę św. Cesarz zwiedził kaplicę i ndal 
się następnie do klasztoru, gdzie zabawił 
dłuższy czas. Cesarz zaszczycił wiele osób 
rozmowa i powrócił o godziuie 11 przez 
Baden do Lainz.

P r a g a  20 października. Imieniem ko­
mitetu wystawowego wysłał w niedzielę hr. 
Zedtwitz telegram do cesarza tej treśc i: 
„Pozostająca pod protektoratem W. C. 
Mości wystawa zamkuiętą w tej chwili 
została uroczyście wśród tysiącznych okrzy • 
kńw slaoa i hoch na cześć W. C. Mości. 
Komitet prosi uniżenie, abyś W. Cesarska 
Mość przyjął to łaskawie do wiadomo­
ści".

Z powodu zamknięcia wystawy wysłał 
też komitet telegramy do hr, Taaffego i 
do ministrów rolnictwa i handlu. Od hr. 
Taaflego nadszedł następujący telegram do 
Zedtwitza : „Cieszę się bardzo z lojalnych 
mamfestacyj, jakiemi zamknięto -ównie 
świetnie zaczęte, jak i przeprowadzone 
przedsięwzięcie. Będzie to namiętną zasłu­
gą komitetu, zostającego pod energicznem 
i taktownem kierownictwem pańskiem, że 
się niezmordowaną i pełną ofiarności pra­
cą tak skutecznie przyczynił do szczęśli­
wego przebiegu wystawy".

B u d a p e s z t  20 października. W Izbie 
deputowanych wśród ciągłych oklasków 
krytykował Apponyi w dalszym ciągn roz­
praw nad prowizorjum budżetowem stano­
wisko zajęte przez stronnictwo liberalne, 
które uniemożebniło współdziałanie wszy­
stkich stronnictw na podstawie zasadniczej 
i przedmiotowej, zarzucając następnie mi­
nistrów sprawiedliwości jego bierne zacho

wauie się podczas rozpraw nad projektem 
reformy administracyjnej. Mówca oświad­
czył, że minister sprawiedliwości, jako po­
seł opozycyjny, rozwinął był najradykal- 
niejszą ze wszystkich teoryj co do inter 
pretacji ugody z r. 1867, podczas gdy w 
rozprawach nad sądownictwem konsular- 
nem wygłosił teorję, która prowadzi do 
podkopania samodzielnego państwowego 
rozwojn Węgier.

Prezes ministrów w odpowiadzi na mowę 
ApponyPego, wykazał najpierw słuszność 
żądania pięciomiesięcznego prowizorjum bud­
żetowego i oświadczył następnie, że inten­
cje twórców ustawy ugodowej różnią się 
znacznie od obecnego zapatrywania Appo- 
nyPego. Zadaniem ich było zakończyć osta­
tecznie wiekowe spory prawnopolityczne, 
zadaniem zaś partji liberalnej jest utrzy­
mań nienaruszalność ugody i nib ścierpieć 
tego, aby osłabiano zaufanie narodu do 
podstaw, na których się ten naród tak 
świetnie rozwinął.

W dalszym ciągu odpierał Szapary za­
rzut, jakoby rząd nie trzymał się polityki 
narodowej. Program narodowy nie jest wła­
snością jednego stronnictwa, ale wszystkich; 
zbytecznem więc jest wywieszać program 
ten jako sztandar jednego tylko stronnic­
twa. Co do Kroacji, nadmienia minister, 
że jeśli żywioły skrajue urządzały w czasie 
wystawy demonstracje, nie można tego 
kłaść na karb całego kraju. Okoliczność, 
że właśnie stronnictwo sprzyjające Węgrom 
wzmacnia się, dowodzi, że polityka naro­
dowa, jaką się rząd wobec Kroatów kie­
ruje, jest zdrową. Zwracając się do opo­
zycji, zaznacza hr. Szapary, że jeśli chce 
ona, aby naród miał zaufanie do niej, musi 
wpierw sama nabrać prawdziwego zaufania 
do swych celów. Mówca zakończył wyra­
żeniem ufności, że naród oceni sprawiedli­
wie zachowanie się rządu. Minister zaleca 
przyjęcie prowizorjum budżetowego. (Żywe 
oklaski na prawicy).

Odpowiadając na interpelację Beoty’ego, 
oświadczył minister skarbu, iż zadaniem 
rządu jest opracowanie programu prze­
prowadzenia uregulowania waluty, co się 
też stało. Co do kwestji praktycznych, wy­
słuchano zdania ekspertów. Jeżeli inne 
kwestje nie opóźnią rozwiązania, to zwo­
łanie ankiety byłoby najmniejszym tego 
powodem.

P a ry ż  21 października. Pod Rouen zet­
knął się pociąg osobowy z towarowym. 
Kilka osób ciężko rannych. Lokomotywy 
i kilka waganów zdruzgotanych.

Duisburg 21 października. Zetknęły się 
tu dwa pociągi towarowe. Konduktor cię­
żko ranny, 20 wagonów strzaskanych.

Orkan.
Londyn 21 października. Wskutek or­

kanu wiele okolic w połuduiowej Irlandji 
i środkowej Anglji stoi pod wodą. Kilka 
okrętów rozbitych Strata w ludziach do 
tej pory niewiadoma.'

Morderstwo.
Bruksela 21 października. Niejaki Thi- 

nart robotnik, wydalony z powodn kno­
wań socjalistycznych z labryki na Ślązku, 
zamordował głównego dyrektora Devan- 
dre‘a, strzeliwszy doń trzy razy z rewol­
weru. Morderstwo sprawiło tutaj wielkie 
zaniepokojenie.

W

Pożar.
Brzozów 20 października. Wczoraj z 

niewiadomej przyczyny wszczął się pożar, 
którego pastwą stały się gumna i stajnia. 
Szkody wynoszą z górą 20 000 złr.; na 
szczęście wszystko było ubezpieczone.

Decentralizacja kolei pań­
stwowych.

W iedeń  21 października. Jako 'najwa 
żniejbze postulaty organizacji kolei pań 
stwowych postanowiono: 1) zastrzeżenie
przy centralnej dyrekcji w Wiedniu trzech 
stałych miejsc dla Polaków referentów dla 
spraw personalnych, ruchu i administracji 
kolejowej; 2) pomnożenie polskich człon­
ków rady kolejowej przez czterech delega 
tów Wydziału krajowego dla rolnictwa, 
handlu, przemysłu i techniki. Rokowania 
trwają dalej, celem uzyskania zupełnej 
autonomji dla, krajowych dyrekcji w spra­
wie dostawy materjałów kolejowych.

Kongres pokojowy.
R zym  21 października. Kongres poko­

jowy odbędzie się w czasie oznaczonym. 
Roboty przygotowawcze prowadzą bię bez 
przerwy.

Rosja i Włochy.
P e te rs b u rg  21 października. Włoskim 

ajentem marynarki w Petersburgu miano 
wany kapitan Crcspi Mianowanie to uwa­
żają za zbliżeuie się Rosji do Wł ch

Ekspedycja rosyjska.
Londyn 21 października. Urzędnik 

chiński Chag, spotkawszy niedaleko zbiegu 
rzek Murghabi i Akeu spuszczającą się 
ekspedycję rosyjską z wj żyny Alai, zało­
żył protest przeciwko przekroczeniu tery- 
torjum chińskiego. Ekspedycja mimo tego 
udała się w kierunku Alierur i Wielkiego 
Raminu.

Strejk.
Mcdjolan 21 października Czeladnicy 

krawieccy, większych tutejszych magazy­
nów, zaprzestali roboty.

Szwecja i Norwegja.
ciirystjania 21 października. Dagbla- 

det donosi, że zwycięztwo stronnictwa ra ­
dykalnego jest zapewnione. Pomiędzy 74 
dotąd wybranymi posłami znajduje się 
tylko 10 liberałów. W pozostałych 40-tu 
okręgach wybranych zostanie również wie­
lu radykałów, tak, że większość radykal­
na jest zapewnioną. Stronnictwo radykal­
ne pod przewodnictwem poety norweg- 
skiego, Bjornsona, grozi, że w razie opo­
ru ze strony Szwecji, dążyć będzie do 
zupełnego oderwania Norwegji od Szwe­
cji i przyłączenia jej do Danji. W Szwe­
cji śledzą wynik wyborów norwegskicb 
bardzo uważnie i ogólne panuje muiema- 
nie, że rząd gotów jest chwycić się środ­
ków najostrzejszych przeciw seperacyjnym 
dążeniom radykałów uorwegskich.

Katastrofy kolejowe.
B erlin  21 października. W katastrofie 

pod Kohlfnrth poniosło śmierć na miejscu 
5 pasażerów 2 k lasy : syn przywódcy wol- 
nokonserwaty wnych Kardorff, aptekarz 
Wiener z Berlina. Wolff doktor praw z 

Berlina, kupiec Scbaffer z Bytomia i rot­
mistrz Bohm z Prus wschoduich. Kilku­
nastu pasażerów 3 klasy zostało odurzo­
nych dymem, wydobywającym się z komi 
na lokomotywy, który wbił się w wag' 
i dop.ero po kilkogodzinnym ratunku po 
wróciło do przytomności.

G łogów  21 października. M ostua Odrze 
spalony. Przyczyną pożaru nieostrożność. 
Pionierzy rzucili przez rzekę most ponto­
nowy.

Paryż 21 października. Temps donosi 
z Rzymu, że Papież oświadczył biskupom, 
którzy chcieli z okazji jubileuszu Papieża 
urządzić demonstrację na korzyść władzy 
świeckiej, iż w danym razie Watyuan sam 
poczyni kroki.

Kopenhaga 21 października. Królestwo 
duńscy ndadzą się z parą carską przez 
Warszawę Jo Liwadji, gdzie mają zabawić 
około miesiąca.

Berlin 21 października. Nordd. AUg. 
Ztg. donosi, że w ministerstwie stunu go­
towy jest już projekt ustawy o szkołach 
‘udowych.

U! im \

Kraków, 20 października.

Pszenic,alO.75— 11.80, Zyto 9.S0— 10.36 Jęczmień
• • Owies 7.------ 7.50, Groci 1 0 ------- 12.—
Talarka 9 ------ ;0.60, Proso-8.------ 7.50, Fasola 9 -
12.— , Ja 'ty 14.------ 16.—, Siano .------ 2.60, S ło ­
ma — — 2.2u, Koniczyna na paszę za 100 klgr.
— .—  2 60, Ziemniaki za hektolitr .------ 3.80,
Jłtja za kopę 1.50—1.70, Masło za garniec, 8.T6—
4. - ,  Spirytus na 95° tralesa ir. he tolitr —.------
80.— , Okowita na 80° tralesa za hektolitr —.------
78.—.

Wiedeń 19 paźd z ie rn ik a .

Giełda zbożowa. P szen ica  na jesień 
10*77— 10 .82 , na w iosnę 1 1 .0 5 — 11.08 ; ży ­
to na  je s ień  1 0 .1 5 — 10 .20 , na w iosnę 1 0 .10  
do 10 .12 , ow ies na jesień 6 .4 5 — 6 .4 9 , 
na  « iosnę 6 .0 5 — 6 11, k u k u ry d za  na  
paździer. 6 1 3 — 6.18; now a 5 .7 0  do . —  ; 
rz ep ak  now y 1 5 .3 5 -  15 .45  z łr ., n a  s ty ­
czeń— lm y  1 5 .5 0 — 15.60 , sp iry tu s  k o n t. 
z a raz  2 0 .------- 2 0 .5 0 .

KURSA TELEGRAFICZNE.

Władki 20 października 2 . .1 ' cr.:&. u p a l i  ;: ,

sir. nt. *Ir. et.

4  papi-r op. 91 60 Anglobanki . . . 149 50
a T " b n i  „ 91 20 Uniony.............. 222 75

£  |  4% «ioC . 108 85 t  inkT ereiu__ 106 50
« 5°/0 pa. me 102 — A.ke. LSnda r 193 75

Ake. baa. A W .. 1015 „ '-to!, " a . 2 14 76
„ kredy .owc- 279 50 „ Iw.-0*0/ 835 —

L ondyo.............. i  17 30 ■ 103 —
Napoleony . . . . 9 31 Elbethal............ 212 60
D n h a ty .............. 5 57 N'orJbahu . . . . *2875
M ark i................ 57 6? Staatsbaha . . . 278 62
6% Ka;i. w. paj. 1)0 95 Alpiny .............. 70 75
4s/« „ -  w ots 104 — Akcje tytou. . . 1 ,3  —
Losy preai. er. . 140 - :i:> ' .... L! ł *25

Vppoffo>,i słabe.

Berlin 20 października
Bank. austr.. . . 173 60 4°/o Lis. lik. poi. 64 —
Krótki W iedze 173 35 Ak. kol.K ar. L. 88 75
Banknoty ros.. 214 90 ■ kre). 162 —
6jK Li*, ras. poi. 66 10 Ultimo BnbJe. 215 68

: D-EwLA.N S.

Kawiarnia 
P. P Ó R Z Y  O K I E G O  

(dawnipj Dyktarskiego),
Kraków, Rynek główny, 1.17, k z e  piętro.

W  lo k a lu  św ieżo odnow ionym , 
z kom fortem  um eblow anym , pom ieszczone 
3 b ila rd y  (baraque), o raz  czy te ln ia  g aze t 
k ra jow ych  i zag ran iczn y ch . B u fet obficie z a ­
opa trzony  w dobór napojów  i p rzek ąsek  z i­

m nych. U sługa szybka  1 rze te ln a . 
K aw a przedpołudniem  w abonam encie mie­
sięcznie 3 z łr . (.jedna po rc ja  kaw y  

białej i  dw ie bu łk i. 
Kawiarnia otwarta od 6-tej rano do 

11 tej wieezór.

Dr. J . PORĘBOWICZ
ordynuje

w  chorobach dzieci od 3 —5
m l e a z k a ,  18:1 j-i-3)

ul. Grodzka Nr. 2, I. piętro.

Dr. Władysław Harajewicz
b. sekundarjusz prof. Madurowicza, 

cjalista chorób niewieścich,.
spe-

ordynnje codziennie od 2— 4 popołudnia.
Dla ubogich chorych od 8 — 9 rano 

bezpłatnie. 1667(16-20)

Ulica Podwale Nr. 14, p a rte r

W sz e lk ie  p a p ie ry  w a r to śc io w e , bankno­
ty zagraniczne I monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

k w ^ p tu N g f is B i « & 9 B ta n S Kantor i ń  i i  c. i  non gal. w  K ra k o w ie , R y n e k  1. 30 . Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do­

liczenia oro“ ł tH.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt,, tłustym drukiem 

5 cut. — Minimum ceny ogłoszenia 25
N a u k a  i wychowanie.

po
C ut.

Lekcyj śpiewu,
szko ły  Dominika Scafati'ego, profesora 
konserw ato ria ... N eapolitańskiego, udzie­
la  B olesław a Csesznak, K raków , ul Gro­
dzka 33, I. p. 4 4 3 i i - 3)

Lekcji jeżyka francuz-
l l i f l n ń  nĉ ń u l 1 J osobiim dorosłym. Po­
łą 1“  LI J biadam metodę specjalną nau­
czenia w  k ró tk im  czasie tak  za* “d te 
go języka , ja k  1 konw ersacji. B liższa 
wiadomość ul. św . Jana , Nr. 21, I . p. 
Od godz. 2 - 4 .  435(4- 2)

Nauczycielka
niem iecki, lekcyj tychż

znająca doskonal i 
ję zy k  fran cu zz l 

lekcyj tychże języków  poszu 
kuje , rów nież może udzielać w szelk ich  
nauk  panienkom uczęszczającym  do szkół 
publicznych. Zgłoszenia przy jm uje się 
W ielopole, Nr. 10, I. p. 433(5  ?)

cznem 1 znajom ością język ów , zaopatrzo­
ny w  chlubne rekomendacje, pos:”  kuje I 
m iejsca. B liższe  szczeg ó ły  w  Admln. | 
„Kuriera Polskiego , pod lit . Ł. J.

4ai6( 4-V)

D oniesienia r o z m a i t e

Suma hipoteczna 300 złr. I
do sprzedania. W iadom ość w biurze a- 
dw okata  Dr. K a ic ia  P ien iążka w  K ra-| 
kow ie , G rodzka, 13. '46(1-i)

Fortepian
N r. 7.

now y, do sprzedania. I 
p rzy  ul. Kolejowej pod

4-y(4-6)

OGŁOSZENIE UCYTiCJI
dnia 9 Listopada 1891 r. i dui następnych.

ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO
na zastawy ruchome

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej w iadom ości, iż

K O S Z T O WN O Ś C I

♦ PRACOWNIA POŃCZOCH J

Nauczycielka w ych, poszukuje
lekcy j przedm iotów  szkolnych i rysunku 
Ul. sw . G ertrudy , N r. 7, III. p.

I  a h n i o  Języka francuzklego I niemie-
L O R U jO  cklego z konw ersacją, zblo
row e 1 pojedyncze, cena nader p rzystę­
pna. B liż sz y  szczeg ó ły  na mjejscu, u lica  
B atorego, 1. 1, II. p., od frontu, w  go­
dzinach od 3—5 popołudniu. 121(13 P)

Lekcje języka rosyjskie-
     f k. .    ̂ _ I I * _ n Jnl nln nI nudziela slego i angielskiego za nffl.ę
przystępną. Wladumość w Biurze d ru ­
k a rn i W ł. L. Anczyca, ul. Kauonicza

Lekcje języka niemie 
ckiego, oraz konwersa-

z id lkoletn ią praa i i  udziela
VJ» k tyk ą . Adr. w  A dm inistracji' „Kur- 

jera  Polskulego- 231(7 L-i)

L 6 k C j 6  w *08.k ieS° języfea, udziela e-
' gzam inow auj nauczyciel. B liż ­

sza w iad tm jść  w  A dm inistracji „Kur- 
je r a  Polskiego-. 425(12-0

N 9 I I P 7 1  - i o I L f l  m uzyki na forte 
b l c I R a  pjanie, udziela le-

kcyj w  domu 1 za  domem, pod p rzystę- 
pnemi w arunkam i. Z głaszać się można 
• ilędzy 1 a  2 godziną popołudniu u w ła ­
ściciela domu uL D ługa 1. 17. 383(34-i1)

Prawnik z III roku poszukuje le ­
kcji, wiadomość w  drn- 

k a rn i W. Anczyca, pod l i t  R. Jf.

Posady i prace.

Nauczyciel domowy mnzy- 
kalny,

z fachów«m w ykszta łcen iem  pedagogi-

40 fortepianów ̂ n y c l^ l^ w złocie, srebrze i drogich kamieniach
w ynajęc ia  w  składzie J. M. Kordeckiego, 
u l. ś t  Anny, hotel Y ictoria, 4* 6(4 i ' )

Domowy zdrowy wikt
można mieć przy ul. S ław k o w sk iej 1. 8, | 
II. piętro. W aruuki bardzo przystępne.

F n r t a n i a n u  flrm: Schweighofer, 
T U I l » | J l c l l i y  Gennossenschaft, Wo-
paterny  i Proksuh, p rzeg rane , są do na­
bycia w  Składzie fortepianów  B. Gabry- 
(osklej, K raków , Rynek, K rzysztofory.

387(34-?;

I ł a u f  a r n i a  Przy  n licy  p° sels * le.i, II* ® * *  l l l d ,  w  domn 1. 18. W szel­
kie napoje, ciasto w łasnego pieczyw a, bi­
lard I czytelnia gazet, tak krajowych Jak 

zagranicznych. 431(8- )

(lo d. 30 Czerwca 1S90 r. włącznie, Jak również u b ran ia , 
bi e l i zna ,  i t owary  ł okc i owe  do dnia 31 Grudnia 
1S90 r. włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione, ani pro­
longowane, stosownie do §. 22 S ta tu tu  zostaną sprzedane 
najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacji, "która odbę­
dzie się d. 9 Listopada 1891 r. i dni następnych, 

o godzinie 9]/2 przed południem
przy u licy  Szpitalnej pod L. 15.

W zywa się zatem strony interesowane, aby we własnym inte­
resie przed terminem licytacji t. j. do dnia 9 go Listopada 
1891 r. włącznie, pospieszyły z wyKupnem lub prolongowaniem 

swoich zastawów. 11-04(3-3)

I . &©©©
Garnitur mebli (otiom ana 4 

fotele), k ry ty  
ciemnozielonym w yciska  .ym aksam item  
jedw abnym , stosow ny do gabinetu le k a r -1 
skiego, dobrze zachow any, do sprzedania. 
S tudencka, 7. I piętro . — Tamże wino | 
czerwone w  butelkach. 16 6).

QQQGGQiGGOGOO&OOGOO
Do sprzedania: ©

J J O n a  w Krakowie przy ul. Karmelickiej, cena L2.000 złr. 
M a j ą , t e l £  Z l e m s l Ł l , godzina drogi od kolei

Lokale.
(jarosławsko sokalskiej, 644 morg., z tych lasu liściowego 110 mórg 
(z pozwoleniem do karczunku) i sosnowego 300 mórg. Cena 85.000 złr.

Dwa ładne pokoikizprzed |pokojem
na I szem p ię trze , od ty łu  w  bardzo) 
czystej kamienicy za 12 z łr . 50 cnt 
miesięcznie, od 1-go listopada br., do w y­
najęcia. G rodzka 40, I. p. 4 14f 1 -3

Bliższych wiadomości udziela kancelarja adwokata Dra Do- 
boszyńskiego w Krakowie, ul Grodzka I 18. 18*1:1(7-1?) q

■iOC » J C O O © O © © *© © © I0 © O O © © © © ©
nmeblowany, ja sn y  z widokiem | 
na ogródek, na dole, po lew ej 

stronie, je s t  do w ynajęcia  zaraz , p rz j | 
u l. Z w ierzynieckiej 1. 12. Na żądanie 
może być ca łk o w ite  u trzym anie .

n n l / n i o  przedpokój, sp iżarn ia  i I 
p U R U jC ,  kuchnia.
p o k o j e  Prze^P°^<G  ̂ kuchnia.

Pokoje kawalerskie,
ozownla.

W domn p rzy  ul. K rupniczej 1. 26.
Do w ynajęcia  od 1 L istopada.
Wiadomość n w łaśc ic ie la  w  miejscu mię­
dzy 2 a 4 popołndnin codziennnie.

nia 1

J. A. RUDOLF ,i KRAKOWIE,
róg nlicy Grodzkiej i Poselskiej.

S k ł a d  płócien i b i e l i zny  s t o ł owe j

f T O l S S B S S S l S * *  
„ A N A N A S

| najpopularniejszy kalendarz hum orystyczny ,
drukowany w 1 0 . 0 0 0  egzemplarzy, 

w y jd z ie  z  d r u k u  d n i a  w  b ie ż ą c y m  m ie s ią c u ,  
nakładem  i pod redakcją

1649 16-?) K. B A R T O S Z E W I C Z A .
„Ananas" wyjdzie w znacznie upiększonej szacie, ozdobiony 

I ucznemi illustracjam i najznakomitszych rysowników humorysty- 
, cznych. jW szystkie prawie rysunki wykonane będą w znakomitym 
j zakładzie fototypijnym Husnika w Pradze.

Ogłoszenia do „Ananasa11 przyjmuje księgarnia K. Bartosze­
wicza (Kraków, ul. czew-ka 15), po cenach następujących:
Za całą stronę 18 złr. — Za pół strony 10 złr. — Za ćw ierć1 

strony 6 złr. — Za Vs strony 3 złr. 50 cnt.
Zwraca się uwagę, iż żaden z kalendarzy krakowskich 

1i galioyjskioh, nie rozchodzi się w takiej ilości jak  „Ananas11 —

oraz

szwalnia bielizny gotowej.
P o le c a  d l a  p a n ó w :

Wszelką bieliznę męzką z najlepszych materjalów zrobioną, po ce­
nach najprzystępniejszych. Koszule po 150, 1’80, 2-—, 2’25, 2 50, 
i wyżjj, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p.

Przy większym zakupme rabat. 1047(76 ?)

Handel galanteryjny, oraz skład przyborów do podró­
ży i artykułów do pisania

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
K r a k ó w ,  S u k  l e a n l o e  X. 2 0 .

Poleca tutki (gilzy), nleklejone, własnego wyrobn niezrównanej dobroci.

100 aztuk od 12 centów

|  Marji Romiszowskiej, j
ul. śtv. Tomasza, 1. 33, ♦ 

♦
J  poleca sw oje w yroby, ja k o to : poń- J  
+  czochy, k a ftan ik i, kamasze i w szel- -
*  kie a r ty k u ły  w  zakres robót poń- <<
♦  czoczkowych wchodzące, ♦

Ceny fabryczne. (2-3) % 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  >

♦
*1 8 4 4

Wszech nauk lekarskich (
> DR. EDMUND PDCHACKI,
> ordynuje jak  dawniej od godz. 

2 - 4  popołudniu.

Guwernantka-Niemka,
z konwersacją francuzką, z do­
brego domu, wyborna pianistka 
z ukończonem konserwatorjum 
wiedeńskiem, z najlepszemi św ia­
dectwami, poszukuje posady. 
Informacja pod adr. W na Mi­
chniewska w Dąbrowie pod 

Tarnowem, is 10(2-2;

j-nnJR-ni^tnnJóriTTj trTTilLrini i^l tn n-i uTlT] tn7x3CfrrJ GTriJLrinJ DffHirirŁi |

B Polka z Paryża,
Rn przybyła do Krakowa i poszukuje i_ . .  - mir,- ra
bi sca bony albo do towarzystwa, włada ę 
pjj płjnuie język'* m franenzkim i uiemie- jjj 
gj cLim i zna krój sukien. Przedłóż; ć Is 
pj moie chlubne świadectwa z wielkich I, 
=1 domów. 1848(2-3)
[hi Wiadomość w Adm. ,-Kurjera Pol- I  
|]  skicoo“ pod lit. H. J. Nr. 1848-

 ̂ U lica Sławkowska Nr. 23, 
'  II piętro
/  Dla ubogich chorych od 8 - 9 ra m  
j  bezpłatnie. I 8 i , ( i i -  6 :)

3 ra(ajaE.roŁii!Łii4i3.iciiDŁrciiall[!!ja(ai3ja.ia.ia(siaria 
^  U

piZmiana Firmy!
Od przeszło 50  la t |
is tn ie jący  renomo yauy  hanuel de­
lik a te só w  w in d  owoców połndnio 

w ych 
w  W ie d n iu  I I

i

KUCHNIA POLSKA
w r a z  z  K a w ia r n ią

przy u licy  św. A nny Nr. 5
poleca

Śniadania, obiady i kolacje
czysto, zdrów , smacznie 

i u maśle prnyrządzone. MT* Dla Panów 
Abonentów ze znacznem ustępstwem, 'ąn s

Dzięku ac za dotychczasowe okazywau 
mi względy, polecam się i nadal P. T. Pu­
bliczności

17 49(10 io) Józef Bielawski.

♦  
♦  
♦
♦

Nieszczęśliwa osoba
♦
V 
♦
*

w  podeszłym wieku, dotknięta ♦ 
J  dwóchletnią chorobą nieuleczal $  
♦ ną, zostająca bez najmniejszego 

funduszu do utrzym ania się, 
gdyż mąż jej 78 letni starzec, jjl 
od 4 miesięcy w Szpitalu cho- w 
robą ciężką złożony, udaje się 
do Szanownej Publiczności o ła- ^  
skawe, spieszne wsparcie Szano- *  
wna Administracja „Kurjera 
Polskiego11 raczy w tym wzglę 

£ dzie pośred uiczyć. 
przy ul M i k  o ł  a

II. p. J. D. Z. 1334(3 ?) w

1
W

l
Zamieszkuje J  

,j  s k i e j  1.14, ♦
n  o , T

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi 
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó­
wny I. 22

/.lecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis Przy rd 
biorze 6ouo koszso transportu ponosi iabryka. 1551 30 '?)

Precz z łysiną! 
P H Y O T E I R I X !

Pew ny, niezawodny środek, p rzez  lek a rsk ie  pow agi najlepiej polecony przeciw  
w ypauaniu  w łosów , przeciw  tępemu porostow i, przeeiw  łup lerzow i 1 p rzeciw  k a ­
żdej słabości w łosów , jako  to : P a ru s , Seborrhoea i H erpes tonsurans itd . ltd . 
Dostać można u E dw arda Erxlebeń, A pteka, L andskron, Czechy. 2S27(2-20)

■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

M A G A ^ Y I S T  F U T E R  182f - |  
Antoniego Jachim skiego

w Krakowie, ul. G rodzka 1 .1 4  i 16,Medal srebrny
ministerstwa 

handlu wysta­
wy kr jowej w 
Krakowie r. l^fci.

(założony w r. 825).
Poleca w wielkim  wyborze go­
towe fu tra  męzkie i damskie 
najświeższych fasonów, ro tun­

dy, garn itury , czapki, kołpaki, zarękaw ki do polowania i t. d.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reparacje i usku­

tecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.
1 Na składzie utrzym uje m ateriały na w ierzohy m ęzkie i  dam- 
1 skie z najpierw szyoh fabryk francuzkich, angielsk ich  i krajowych.

! ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ' ■  ■

O O O O G G  ©O ;.rOQO:QlQQOOQQfOirOOOO 
S K Ł A D  F U T E R  

Pr. Chęcińskiego
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 18, I. piętro, dom z 2 balkonami.

Na ffyst. Kraj. Kruk. w 1887 r., odznaczony medal, srebra, państw.

Medal brąziwy
z wystawy (irze- 
mysłowej w Kra­

kowie i. 187 i.

U trzy m u je  w ła sn eg o  w yrobu wieki wybór futer m ęzk ich  
dam skich , m iejsk ich  i do p o d róży , fu trza n y ch  k o łn ie rz y , za ręk a w k ó w , i 

, czap ek  dam skich  i m ęzk ich , n a jśw ieższeg o  fasonu, oraz sk órek  fu ­
trza n y ch  p ojed yn czych . P rzy jm u je  w sze lk ie  o b sta lu n k i d o ty czą ce  s ię  
k u śn iersk ieg o  zaw odu , k tóre  w yk onu je  sta ra n n ie  i su m ien n ie , na cza s 1 
ozn a czo n y , po n aju m iarkow ańszych  cenach . P ro w a d zą c  sw ój zaw ód  
od r. 1 8 7 2 -g o , pochleb ić  sob ie  m ogę , iż  sw oją  r z e te ln ą  i staran n ą  
pracą, z jednałem  sobie o g ó ln e  zaufan ie  sw ej k lie n te l i .  P o sta n o w iłem  
nadal w tern sam em  k ieru n k u  p racow ać, i być  na n s łn g i,

n szan ow an iem  Fr. Chęciński.1568(3-3)

QQQQQQ®]Q®QQQ\Q\&QQQQQ\®OQQ®
© 0 0 ®

■ K ttK K  X X X X X * IX iX X K X X K X X X X X 9
*  JAN Mattus KORDECKI
JC M,loa ®w‘ Anny’ Vlctoija).j|

NAJWIĘKSZY WYBÓR! $
n  l" w n u T ir u T  a w A w r  ,• u t  « w ™

X 
X .

FORTEPIANÓW i P IA N IN ^
używ anych i iow ych .

Na fortepiany w yżej 3 0 0  z łr . g w a - ^  
ran c ja  15 le tn ia . Każdy nowy In s tr u -^  

oże byó w mlesiąod bez strai (wyłączając dostawy) w ym ien ion y.^  
0 0 x1 7 - b e z k o n k u r e n o y j n e .  2361.66-?) # C  

P r z y  o d p o w i e d n i e j  g w a r a n c j i  s p r z e d a ż  n a  r a t y .

ix x x x x x x x x x x c x < x x x x x x x x x x y

mI
I

g ^ o I o I o I o I o I o lo ^ o T o T o T o T o r o lo ^ o r ó lo ;

M o t t o : D o b r e  i  t a n i o .

Od 1-go sierpnia przeniesione zostało pod 1.5, Grodzka.

J. B A N D E T  w  K R A K O W IE
1'9 !’(r-20)poleca

w wielkim wyborze i po tauich ceuach:
materje wełniane i jedwabne, plusze, aksamity, brokaty, perkale, 
firanki, batysty, volanty, sznurówki, pończochy, wyroby w łó­
czkowe, koronki, tiule, hafty , ubran ia do sukieu, fulary, chustki, 

w stążki, w a ta  wełniana itp  
Próbki f ra n c o . N iestosow ne w y m ien ia  się.

Skład Obuwia
własnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50  cnt., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso­
wnie do wymagań. 81(323-f)

T lr o n is ła w  D o b r z a ń s k i .

na P ra te rze  nr. 18 pod Włochem 
Ch. Pearoni 

objąłem na w łasność, Idołożę w szel­
kich s ta rań , ażeby ustaioną renomę 
tej firmy sta le  utrzym ać Skład  to ­
w arów  uzupełniłem  i polecam na 

sezon
winogrona, kuracyjne

i  najlepsza
owoce tyrolsk ie

w  skrzynkach pocztowych, ta k  ja k  
herbaty, rumu,koniaku, najprzedniej­

szych delikatesów i win
codzienna w y sy łk a  pod gw arancją .

F ranc M iiller, przedtem  
Ch. Fcdroni, pod Włochem. 
Wlen II P ra te rs tra sse  Nr 18.

1806(4-1)

cin̂ JlAiiŁ1̂  M i i b u h  iś|| | oUTSJodJołjCłJ e

Podziękowanie!
Z głębi serca płynące „Bóg za 

płać11! wyrażam y za współczucie 
okazane nam z powodu męczeńskiej 
śmierci ś. p. Adama Ac^ermana. 
Kolegom, zmarłego, Uczestnikom o- 
brzędu pogrzebowego, wszystkim 
Znajomym, którzy z słowem pocie­
szenia na ustach nieśli nam ulgę 
w oiężkiem zmartwieniu, tudzież 
WW. PP. Doktorom Dooeut. Bosso- 
wikiemu, Dobkowskiemu, Bobkiewi- 
czowi, za bezinteresowną i gorliw ą 
pomoc lekarską i X. Gabrysiowi, 
za ostatnie pożegnanie nad grobem.

Wdowa z rodzina.

NOWY BREWJARZYK
T E R C J A R S K I ,

ułożony przez L .

(Ojca Leona Kapucyna),
powiększony licznemi obrazkami, 
przyozdobiony (wydanie czwarte), 
świeżo wyszedł z druku i jest 
do nabycia w Klasztorze 00 . 

Kapucynów w Krakowie.
1781(8-1*1)

Prawdziwie DOMOWĄ KUCHNIĄ jest
Restauracja Litewska pierw szorzędnie 
u rządzona p rzy  ul. F lorjańsklej 1. 15, 
I p iętro . Kuchnia ta  w  ciągu 3 la t  is t 
nienla zy sk a ła  sobie szerokie uznanie, 
gdyż rzeczyw iście p o traw y  p rzy rządza  
ne są tylko na śwleżem ir śle. Pomimo 
niebyw ałej drożyzny a rty k u łó w  spoży 
w czych w  tym  roku, ceny są nader u- 
miarko ane. Codziennie obiad złożony 

w ielu  po traw . W dnie postne ryby. 
Co niedzielę flaki po litewsku od 10. r.no. 

Abonament przyjm uje się.

Zarząd.18*4(6-6)

IF . CEPRONOWICZ
majster szewski,

*l w Krakowie, ul. św- Tomasza, ♦  
I 21, filja ul. Florjańska i. 15. X

^  poleca obuwie damskie od 3  złr. J

!
* 5  c n t , mezkie od 4  złr. '£& ♦  
out. i wyżej, dziecinne z najle- ,f 

l  pszego m aterjału. Reparacja ta- J  
nia obuwia i kaloszy.

1576(1 6 ?)

▼

f

Towarzystwa popierającego swoj­
ski przemysł i handel znajduje 
się przy ul Siennej I 12 II. p. 
drugie drzwi na ganku, a o tw ar­

li, te jest codziennie od godz 2 7 2  ̂
do 4 popołudniu.

OboL biura znajduje się jada l­
nia p Teofila Jaźwickiego, w 
której czł onkow.e „Solidarno­
ści11 czytać mogą dzienniki chrze- 
sciańskie od godz. 2 7 popoł. 
i od 8—10 wieczorem.

Posiedzenia zarządu „Solidar 
ności“ odbywają się co piątek, 
o godz 8 wieczorem w biurze 
Towarzystwa. 866* i?)

m ^ i

Gdy mi potrzeba inse-
rować 1423(113 ?) 

w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w  za 
granicznych, to załatwiam  

to zawsze najtaniej przez

iSZOD
Lwów, Kopernika 11.
Fotograficzne studja

modelowe.
Bog? o zaopatrzona czytelnia w dzieła nie­
mieckie, francuzkie i angielskie. Katalogi 
francuzkie i angielskie po 10 cnt Posyłki 
próbne każdej wysokości, A. Dieckmann, 
handel irt/etyozny w Amsterdamie. Listy 
muszą być opłacone po 10 cnt. 1630(25-4')

Cierpiący na karcze i ner­
wy, znajdą prwne uzdrowie­
nie, według jedynej i tysiąc­
krotnie wypróbowanej meto­
dy. Leczenia listowne po 
przesłaniu sprawozdania. T a­
kowe należy adresować ze 

znaczkami zwrotnemi.

OFFICE SANITAS
Boulerard de Strasbourg 

P A R IS ,
67.

1768(4-12)

C .  K. A  U  S T  A C  KIE k o l e j e  p a ń s tw o w e .  
W Y C I A ' 3 -  Z  I v 0 2 B : Ł - A . 3 D T J  J - A - Z I D i r

ważuy od 1 października 1891 r., zastósowany do czasu środkowo-europ«jskiego.

Przyjazd do Krakowa (P o d g ó ^ a ) .Odjazd z Krakowa (P o d g ó rza ):
*•— rano (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- 

szowa.
5‘14 „ (pociąg osob.) z Podgórza - Bonarki.
2-05 popoł. (poc. miecz.) z Krakowa (kol. Półn).
£•27 ,  (poc. osob.t z Podgorw -P łaszow a.
2*46 „  (pociąg osobowv) z Podgórsa-Bonarki.

)•— rano (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej
Północne)

ś 19 „ (pociąg orobowy) z Podgórza - Pła-
szowa.

9 40 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo­
narki.

do Oświęoiraa 
Wiednia

do Bielska, Ży­
wca ,  Zwardouia 

Wiednia. Undape- 
sztn,N. P cza Or­
łowa, Cb; rowa, 

Stryja.

3*59 popoł. (pociąg osobowy) 
Kar. Lndw.).

4 44 „ (pociąg osobowy) z
szowa.

4*56 ,  (pociąg osobowy) z
narki,

z Krakowa (kol. 

Podgórza - Pła- 

Podgórza - Bo­

do Żywca, Msza­
ny dolnej.

6 55 wiecz. (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 
Północna)

7-16 Pła-

7-3 r

(pociąg osobowy) z Podgórza ■ 
°zowa.
(pociąg osobowy) z Podgór-a Bo­
narki).

do Nowego Sącza, 
Chyr«wa„

Odjazd z Tarno w a:
4180 rano (pociąg mięszany) do Orłowa, Koszyc, Snohy, Żywca 
9-U  przed, (poci., f osobewy) do Chyrowa, Stryja.
1 27 popo1. (pociąg osobowy) do Orłowa, Chyro-va. Strjja, Now. 

Sącza, Dobry

6 -tf  rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki.
5*4ł „ (p. o.) do Podgórza-i\a.;zow.i
6-02 „ (pocią ; mięszany) do Krako na. (so-

l«j Północna).
6*14 ,  (pociąg osobowy) do Krakowa (ko­

lej Karola Ludwika).
9-8 prz’dp. (poc. osob.) do Podgórzł-Bouarkd \ 
9-18 „ (pot osob.) do Podgórza-Płaszow i

10-2 „ (poc. osob.) do Podgórza-Bomrk . |
jO-18 r (P°° os°b.) do Po tgórza-Płtszow .1
10-37 „  (poo. iniesz.) do K -ak ■ *ra (kol. pól : ) 1
10 68 „ (poo. osob.) do Krakowa (k. K. L. f

3-38popoł.(pociąg osobowy) do Podgórza-Bo- 
narki

3-63 a (pociąg osobowy) do Podgćrza-Pł "-
°zowa.

4-*2 B (pociąg mięszany) do Krakowi (ko­
lej Północni,).

8*12 wiecz, (pociąg osobowy) do Podpórza-Bo- 
narki

8 28 ,  (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła-
azowa

9-20 „ (pociąg pospieszny) do XraVo
Karo

zp St y;:,, 
Ol"'"''wa,;;

■ S-icza.

Msza.iv dolne.
z “'is i . 
■>Sv> '

z !n l.i|)’87.tu, 
Wieuiiia.Zwardo- 
■i" Żywci B iel­

ska. Srryii Ohy- 
ro Ta, - vi

(k-

7, ()św'-pc;™a.

Ib Ludwika)

Przyjazd do Tarn o w a:
! 0 ,r6 przedpoł. tpoc osob). z Orłowa, Dobry, N. Sącca, Piryje. 

Chyrowa.
7 24 w iocz.(p.o.) z Koszyc, Orłowa. Żywca, Pt-yjr. Chyrowi. 
11-59 w nucy (poc. mięsz.) ze Stryja, Chyrowa

Czas ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i  jest cześaiejszy od pragskiego o 2 minuty, zas późniejszy od czasu krakowskiego o 2 4 m in , a od cza- 
. u lwowskiego o 36 min., od czasu w iele isk iego o 6 min , od czasu budapeszteńskiego o 16 i od czasu cieszyńskiego o 14 min.
,'nzkład jazdy w fermacie kieszonko wyra ar.hjó można po cenie 5 cnt. we wszystkich staeiaoh e. k. austr kolei państwowych n 

1024(4-?) _____________ n konduktorów.

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
[Kraków 20 >źdiiernika.

Waluty.
EtnLh yosyjsr** papierowe za 100.
Jlarai niem ieekie .............................
90-to frankówks raźna . •
Bubel srebrny obraczkowr . . ■

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
w  ipólna państwowa renta papierowa. 
G a fie --1-:- - Ł,:---- --------------cyjskie obligacje indemnizacyjne. 

gal. Oblig. propiracyjne 26-letnie 
galicyjska potyczka krajowa . . . 

,  .  ,  . . . 
0% Oblig. komun. gai. Banku krajowego. 
4jg  Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

opróez kup. biot. w rublach i kop. .
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 U. im. wart. oprócz knponu bież.
X4| % gaL Banku krajowego 

c  ł j t  n Tow. kr. z. we Lw. nieokr. 
% n n n n lflt.

*%  r, ,  „ „ 66 le fc.
S *h%

6 ^  Zakł. kred. ziem.*w Krak. 36 le t3

Banku h ip ot we Lw. preu. 
„ ,  „ nicpr.

płacą iąd»ją

122 50 124 60
57 40 68 7f

9 24 9 34
1 33 1 43

91 20 91 90
104 —106 —
91 60 92 40

103 60 106 —
98 _ 9P —

101 — 101 75

96 60 98 —

98 99
97 98 --
94 60 95 5f
94 26 95 —
99 —100 —

108 —109 —
100 4(1 101

98 30 99 —
99 — 99 76

Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie .o likwid.

Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie to likwid.

6,Y Listy zast. Tow. krod. zie. Kr. 
Pol. z r. 1869 L it  A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponn bieżącego 

i. i kw rub. top.

Akcje kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr.
Lwow.-Ozemiow. „  200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a ..................................

„ S ta n is ła w o w a .......................
Tow. austr. czerwonego K rzyża. ,

> węgier. ,  „ . .
„ włosk. „ „

Bazylika B u d . - P e s z t ......................

Wledaó.19 października.

Obligi długu państwa.
4VioA Eeuta papierowa 
ź a/ioA> » srebrna .

p łacą

59 — 

62 —

99 26

204 —  
234 —
302

27 60 
17 60 
14 80 
12 60 
6 70

102 10 
90 35

62 -  

64 —

100 60

208
238
306

23 —  
29 06 
18 — 
12 60 
13 40 

7 30

102 30 
90 66

4 Y  Ren ul austr. złota'.......................
6Af „ papier, nieopodatkow. . 
3jk Losy z r. 1854 po 250 m. k. .

v ,  1860 „ 600 złr.
4 *  „ ,  1 " » ,  100 ,

.  1884 „ 100 „

a b,dąją
108 7o 1U9 
102 25 102 2*

r>% Renta węg. papierowa . . .
4 Y  ,  ,  złota..........................
4Hi % Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
Galicyjskie indem. 10jk podat. 

4 Gal .  poż. kraj. z r. 1883. .
n n n Z T. 1891 . 

gal. Obligacje propinacyjne.

Akcje bankowi.
Anglo-austr. Banku. . . 200 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 
Credit-Bank węgierski 
Oest. Lńnderbank .
Austr.-węg. Bank. .
Unionbank . . . .
Verkehrsbank ogólny 
Wied, Bankrerein .

200
200
6oo
200
140
100

Akcje kolei.
Allóld-Piume 
Ferdynanda Północ

200 złr. 5 *  
1060 „ .

134 75136 76
136 20137 40
146 —
181

ICO 26 
104 —
116 ó!

104 -

91 60 
91 76

149 -  
281 — 
326 — 
196 60 
1015— 
222 50 
157 50 
106 25

201 - -  

2815—

147 25 
182 —

101 16 
104 20 
116 36

106 —

91 76
92 26

149 60 
282 —  

326 60 
197 — 
1025— 
223 50 
158 75 
106 76

201 50 
•2815—

Gal. Karola-Ludw. 
Koszycko-Oderberg . 200 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 
Siedmiogrodzkie I. . 200 
Staats-Eisenb.-G esell. 200 
Sfldbahn (Lombardy). °00  
Węg. gaL Łupkowska 200 

„  Nord-O st .  .  200

200 złr. 5 Y  
4 *  
6 *

6 *

L isty zastawne.
4 *  Boden-Credit Allg. złotem  pł.
4<a x  „ " ,!iaĆ r;  at3jk Prem. Boden-Credit AUg. . .
5 X Czeskiego banku hipotecznego 
4 Y  Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
W  ” » ” I  l”.
4 X  i  36-letn-

» n * »
4U. * ”Gal. Banku kraj. .  Sty, lat
5 Y ,  n hiPot- » Pr0m.
6 Y  „ „ » T 40 lat
41/2 % Bank anstr.-węgiersk. w. a. 
4 Y  Bank anstr.-węgiersk. w. a. . 
4 Y  Węg. Banku hip. prem .. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn, 1887 srebr. . 4 Y
Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sy,%
1 „ „ 1890 300 „ 4 *
IKoszye.-Oderb. 1879 300 „ b%

płacą 
205 — 
174 —

żądają 
205 5* 
174 50

235 — 236 — 
200 — 200 75 
284 — 285 50 
103 60 104 75 
197 60 198 -  
197 — 198 —

116 60116
100 — 100 75 
109 25110 —
101 26
98 —

100 26 
96 — 
99 —
98 60 

108 76
100 76
101 60

99 40 
113 80

99 75 
98 76 
91 60 

100 —

101 75 
98 6C

101 26 
96 60 
99 60 
99 -  

109 26 
101 26 
102 
99 90 

114 20

99 -  
99 —
95 -  

1 0 0  80

Lwow. Ozern. opodat. 300 /,łr.
„ nieopd. „ ,

Siedmiogrodz. I. . . 200 „ 
Staatseisenbahn . . . oOO fr.
Sfldbahn (Lombardy). 600 fr.

„ „ złot. 200 złr.
W ęg. gal. Łupkom. . 200 „ 

n a II Km. 200 „ „ Nordost. . . . 300 „ 
złotem 200 „

Losy.
Sji Donau- Beg. z r. 1870 złr.
Premjowe Wiedeńskie . . „

,  W igierskie . . „
„ Tureckie . . rr.

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr.
K r e d y to w e ................................... *

In s b ru k u .................................... ......
Krakowskie............................ ......
Olner (miastia Budy) . . „ 
Czerw. Krzyża austijackie „

.  r węgierskie „
Rudolfa  ..............................  n
Salzburskie...................................
St. G e n o is ............................ ....
Stanisławowskie . . . .  „

Waluty.
Dukaty c ważne 
20-frankówki .

ptacą żądają
4 * 89 2 90 49

82 60 90 50
5 * — — — —
3 * 193 76 194 75
5 * 144 70 146 20

118 20 119 —
n 100 — 100 80

— — —
100 30 101 _
118 — — —

100 120 25 121
100 150 76 161 26
100 139 76 140 —
400 30 90 31 20

6 6 76 7 —
100 18 > 25 186 75

20 23 — 23 76
20
40

22
64

22
65

f,0

10 17 50 17 80
5 11 — 11 60

10 20 — 20 60
20 24 50 25 76
42 62 _ 62 —
20 27 60 29 60

6 37 5 60
9 30 9 31

płacą żądąją
Imperjały ro sy jsk ie ............................. — — — —
Funty szterłingi angielskie . . . 11 7« 11 81
Marki niemieckie za '.00 m arek. . 67 67 57 70
Rubel papierowy za 100 rubli . . 122 60 113 7 -

Lwów 9 p iż biernika.

Akcje Barku hipot. ga). 200 złr. . 303 306 —
6 % Listy za st T*>w. kred. ziems. . — — — —
4 ^ f  n t  n n n 97 — 97 71.
4 Y  „ B B 66-letn. 94 — 94 70
4 *  „ ,  b ł l- le tn . 95 — 95 7 - i
4 *  B 52 le tn . 99 -JO 100
414Y  Banku kraj. galic. 51-letu. 98 40 99 10
S %  Oblig kom Banku kraj. gal. 101 101 70
6 Y  Obligi indem. gal. 10% podat. 104 — 1- 1 711

41£ %  Obligi pożyczki kr-ij ;w * 'j. . 98 HO 99

rub. kop mW.lf

Warszawa 19 października.

6% Listy sastawne I ser . . — __ 101 —
„ 1 I - V  „ . . . 100 35 100 55

4°/o Listy likwidacyjo t ....................... 97 75 97 iO
6 %  „ warszawskie I ser. . — — 102 25

101 76 1 '1 36
1”  .  • • 101 U) I 60

» B B > Y » • • — l(VI 10
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